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N ie zn a n e m u  żołnierzowi w hołdzie
Kraków, 31 października.

Podniosła uroczystość, która odbędzie się 2 
listopada w stolicy państwa, jednoczy wszyst­
kie serca po-lskie w akcie zbiorowego hołdu 
dla wielkiej i twórczej idei życia. Bo choć jest 
to uroczystość pogrzebowa, choć czcić się będzie 
szczątki śmiertelne, nie pogrzeb to, nie pokłon 
w stronę śmierci.

Zwłoki bezimiennego żołnierza Polski, złożo­
ne jutro w samem sercu państwa — to 
właśnie odrzucenie całunu śmierci, zasłaniają­
cego wzrok niiljonów przed uznaniem w sobie 
twórczej, nieprzemożonej siły — to właśnie u- 
znanie w duszy zbiorowej poitężnych źródlisk 
życia! Bo nie jest to wynoszenie na piedestał 
chwały czyjejś jednostkowej zasługi, Czyjegoś 
głośnego nazwiska, przed którem korzy silę 
ogół, w, niem tylko szukając cudownych sprę­
żyn własnej egzystencji. To podniosły akt sa- 
mo-uznan,;a i rycerski apel o siłę i wiarę we 
własną moc zbiorowej duszy narodu! .

W śmiertelnych szczątkach Nieznanego ŻoL 
nierza, wybranego losem z pośród setek tysięcy 
bezimiennych mogił, wyraża się właśnie najdo­
stojniej zbiorowa siła narodu: ta, która na sza­
niec walki rzucała swych najlepszych synów w 
ciągu wszystkich krwawych rozpraw o wolność 
i całość Ojczyzny, która zwycięża, nie tyle z.a- 
sługą kierujących jed n ostek , ile właśnie maso­
wym trudem idących na bój gromad ludzkich.

To też o grobowiec Nieznanego Żołnierza we­
sprze silę bojowa chwała narodu, jego rycerska 
duma, duma wszystkich pobojowisk, na których 
od szeregu stuleci pokolenia za pokoleniami 
swe najlepsze siły składały w ofierze, w swym 
zbiorowym wysiłku bezimienne wprawdzie, lecz 
przedewszystkiem twórcze.

I nie tylko pobojowisk wojennych duch zbio­
rowy przemawiać będzie z grobowca Nieznane­
go Żołnierza. Z jego płyty kamiennej, uświęca­

jącej dzisiaj za wzniosłym przykładem Francji 
szarą, bezimienną siłę Polski walczącej, ude­
rzać ku nam będzie i niespożyty duch wszelkie­
go zbiorowego wysiłku, tego, co nie tylko w o- 
gniu walki, lecz także w ogniu pracy, ciężkiej 
i twardej pracy codziennej, wyraża się trudem 
wytężonych ramion wielomilionowej rzeszy na­
rodu.

Nie tylko huk armat i palbę karabinowej 
broni, nie tylko pożary bitewnych pobojowisk, 
na których spłonęły w ofierze olbrzymie, bez­
imienne siły, przypominać nam będzie w stolicy 
wzniesiony Nieznanego Żołnierza grobowiec.

0  płyitę jego kamienną uderzać będzie także 
rytmiczny, dzień w dzień rosnący —  warkot 
rozpędzonych motorów, huk pracujących fa­
bryk, nieustający wysiłek mózgów i mięśni, 
przez bezimiennego, nieznanego bojownika pra­
cy rzucany już nie na szalę śmierci, ale na szalę 
tycia nowego.

Że zaś o ten grobowiec rycerski otrze się łza 
niejednej matki —  czy płacz wdowy lub sie­
rot, których najbliżsi utonęli w krwawej topieli 
wojennej i nawet znakiem swojej mogiły wieści 
o sobie nie dają — tern świętszy jest ten monu­
ment kamienny, u stóp którego schodzić się bę­
dą nieprzeliczone serca skrwawione —  w tej 
cichej i bolesnej a jednak krzepiącej zadumie —  
nadziei, że właśnie może pod jego strażą zwłoki 
najdroższe znalazły swój schron chwalebny...

Przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza kor­
nie schylamy dziś wszyscy głowę we wspólnym 
akcie hołdu: i dla wszystkich zbiorowych, a 
bezimiennych ofiar i cierpień, jakie walka o 
Niepodległość rzuciła na szaniec sprawy, —  i 
dla wszystkich zbiorowych, a bezimiennych o- 
fiar i cierpień, jakie nieustanny wysiłek rąk 
pracujących składa na ołtarzu nowego życia, 
jasnego szczęściem, nie tylko niepodległej Oj­
czyzny, lecz 1 jej każdego obywatela.

Wojna byłaby zagłada świata
Potrzeba paktu ęjwarancyiuego na Bałkanach

Paryż, 31 października (PAT). Po wczcraj- 
szem końcowem posiedzeniu nadzwyczajnej se­
sji Rady Ligi Narodów, Rriand i Chamberlain 
przyjęli wspólnie przedstawicieli prasy j odpo­
wiedzieli na szereg pytań w sprawie paktu 
gwarancyjnego na Bałkanie na wtór paktu za­
wartego w Locamo.

Ministrowie oświadczyli, że tego rodzaju

pakt jest pożądany, atoli musi on być wyni­
kiem zgodnej dobrej woli. Inicjatywa w tej 
mierze należy dio jednego z państw zaintereso­
wanych. Cała wartość układów z Loearno po­
lega na fakcae, że nie zostały one narzucone 
Chamberlain podkreślił, że nikt dziś nie może 
sobie pozwolić na wojnę, gdyż ta mogłaby 
przynieść zagładę światu.

Berlin, 31 października. Wśród niemieckich 
o-rganizacyj wojskowych zaznacza się tendencja 
popierania akcji w Syrji przeciw Francuzom. —  
Cały szereg oficerów niemieckich, który po­
pierał akcję Abd-el-Krima, przeniósł się już do 
Syrji. Liczą, że w Syrji znajduje się w szere­
gach Druzów około 500 oficerów niemieckich.

Groźna sytuacja w Syrji
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy”).

Londyn, 31 października. Odwołanie gen. 
Sarraila wywołało zadowolenie w kolach zain­
teresowanych.

Posiłki francuskie w s-ilo 6.000 ludzi nade­
szły już do Beyrutu. Nowe powstanie Arabów 
wybuchło w okolicach Aleppo i Palmyry i za­
tacza coraz szersze kręgi.

Komisja mandatowa Ligi Narodów zwróciła

(Telegram wła.-ny „Nowej Reformy”).
się do rządu francuskiego o dodatkowe sprawo­
zdanie ze sprawowania mandatu syryjskiego.

Damaszek w gruzach
Do Londynu donoszą, że wskutek bombardo­

wania Damaszku dwie dzielnice są doszczętnie 
zniszczone..Wielkie orjentałne domy towarowe 
spłonęły. Wielka ilość gmachów runęła, a ty­
siące osób zginęło. Położenie ludności jest roz­
paczliwe. Wedle opowiadań uchodźców, Da­
maszek wygląda jak obronne cmentarzystko i 
ma się wrażenie, że miasto przeszło trzęsienie 
ziemi. Ruch został zastanowieńy. Jedna tyl­
ko dzielnica miasta ocalała. Ludność jest zroz­
paczona i rozgoryczona w całym kraju. Dla 
zbadania sytuacji przybył do Damaszku gen. 
Dupot.

szczególną wagę ziemiom zachodnim Polski, a
szczególnie Pomorzu.

Rząd oczekuje, że doniosły ten krok pokojo­
wy? przyjęty przez opinje europejskie ze zrozu­
mieniem i uznaniem, znajdzie należytą ocenę 
zarówno w łonie społeczeństwa polskiego jak i 
obywateli narodowości niemieckiej oraz poza 
granicami państwa.

Wkońcu wojewtoda udzielił jeszcze następują­
cej informacji: Rząd dbając o rozwój i wzmoc­
nienie przystępu do morza, nietylko nie zaprze­
staje podjętych robót publicznych, tak wspa­
niale posuwających się naprzód, ale przystępuje 
do dalszych robót inwestycyjnych.

Gabinet Rzeszy przylał układy EocnrneRshle
Kanclerz Luther przeciwko nacjonalistom

r  Berlin, 31 października (AW). Kanclerz Lu- 
ther wystąpił zupełnie otwarcie do wojny z ofen­
sywą niemiecko-narodowych, przeciwko trakta­
towi locameńskiemu. Wczoraj ogłoszono ko­
munikat, polemizujący w stanowczy sposób^ z 
twierdzeniami komunikatu wydanego przez nie­
miecko-narodowych. Gabinet Rzeszy pod prze­
wodnictwem Hindenburga uchwalił rezolucję,

Nacjonaliści niemieccy „oficjalnie" odrzucają Maty 
pp; iocuroeńsliie
^ Berlin, 31 października (AW). Frakcja nie- 1  niemieckiej nie została wypełniona. Nie zostały

również urzeczywistnione odwołanie winy za 
wywołanie wojny. Traktat podpisano wbrew 
porozumieniu z niemiecko-narodowymi z nie­
zrozumiałym pośpiechem.

która zatwierdza wynik traktatu locarneńskiego 
i dalsze rokowania ograniczyła do gwarancyj 
nadreńskich. W związku z tem Luther zwołuje 
na wtorek wszystkie stronnictwa rządowe. Na­
leży się spodziewać, że stosunki między kancle­
rzem Lutherem a niemiecko-narodowemi za­
ostrzą się. . :

j  o---------------

miecko-narodowa ogłosiła bardzo ostre oświad­
czenie przeciw traktatowi lokamenskiemu, w
.którem stwierdza, że wyniki rokowań w Locar- 
no rozczarowały ją. Zasadniczo linja polityki

Kowno, 31 października'(AW). Przewodni­
czący delegacji litewskiej do rokowań z Pol­
ską dr Schaulis złożył ministrowi spraw zagra­
nicznych szczegółowy raport o dzałalności de­
legacji. Oficjalna agenjcja. telegraficzna »Elta« 
komunikuje, że powodem przerwania rokowań 
nie była niemożność os*:ągnięei»6^rqzumtenia 
w sprawaeh kolejowych. Prezes delegacji poi-

tle] (Mienieni
skiej Wasilewski oświadczył, że nie widzi moż­
ności rozstrzygnięcia kwestji spławu na Niem­
nie bez omówienia sprawy komunikacji kolejo­
wej. W odpowiedzi na to dr Schaulis sformuło­
wał litewski punkt widzenia, który mówi, że 
między kwestją kolejową a spławem ma Niem­
nie me może być żadnego związku (??).

Zmiana statutu P. K. O.
P. K. ©. będzie bardziej uzależniona od ministra skarbu

Warszawa, 31 października (AW). Prezes Ra-(zmiana statutu P. K. O. w kierunku większego
dy ministrów skierował wczoraj do kancelarji 
cywilnej p. Prezydenta Rzeczypospolitej wnio­
sek o nominację na prezesa P. K, O. p. Szmidta.

W  związku z tem ma być przeprowadzona

uzależnienia jej od rządu. Pierwszym krokiem 
tej do tej przyszłej zależności jest nominacja 
urzędnika skarbu na prezesa tej instytucji.

— ----------o —-------- .

Dsklaracia rządu u  sprawie optantów
Toruń, 31 października (PAT). Wojewoda po-1 jem rząd nie zrezygnował bynajmnej ze swoich 

morski Wachowiak udzielił wywiadu przedsta-| uprawnień w sprawach optantów, jakie mu daje
wicielom prasy w związku z wynikiem narad, 
na które rząd wezwał go do Warszawy, w spra­
wach dotyczących Pomorza. Po omówieniu sze­
regu s p r a w  aktualnych, wojewoda złożył w 
imieniu rządu następujące oświadczenia:

Aby zapobiec mylnym pogłoskom, jakie po­
jawiły się na tle uchwały Rady ministrów z dn.
23 bm., dotyczącej optantów, jestem upoważ­
niony do wyjaśnienia, że wystąpieniem swo-

traktat wersalski i konwencja wiedeńska, za­
warta między rządem Rzeszy a Polską w dniu 
30 sierpnia 1924. Zawieszając wykonanie tych 
uprawnień, rząd chce dać nowy dowód swego 
dążenia do usunięcia wszystkich tarć, któreby 
mogły zamącić atmosferę pokojową, wytworzo­
ną w Locamo. Rząd pragnie dać silniejszy wy­
raz tym pokojowym dążeniom, poświęcając

Przeprowadzki
uskutecznia szybko — tanio — fachowo Biuro spędy cyjno- 

komisowe

ROMUALD FELDMAN f SKA
Braków, ul. Mikołajska 3. Telefon 3S88.
Dla P. T. Urzędników i instyfcucyj o charakterze h urna 

nitarnym znaczny opust.
1695 ZARZĄD.

Głosowanie nad pomkami Senatu 
do osław o reformie rolne]

Warszawa, 31 października.
Na wezorajszem posiedzeniu Sejmu po odesła- 

niiu do komisji kilku ustaw w pierwszem czyta­
niu, przystąpiono do głosowania nad poprawka­
mi Senatu do ustawy o reformie rolnej. Propo­
zycja pos. Putka (Wyzwolenie) odroczenia gło­
sowania przynajmniej na dwie godziny, aby 
kluby poczynić mogły jeszcze układy, została 
odrzucona, poczem przegłosowano ' poprawki, 
mające znaczenie formalne. Poprawki te w 
imiennem głosowaniu, zarządzonem na wnio­
sek Wyzwolenia, przyjęto. Do ark 1 jest po-, 
prawka, która do celów niniejszej ustawy zali­
cza także scalanie gruntów, usunięcie serwi­
tutów i mcljiorację nieużytków. Pos. Ponia­
towski domagał się rozdziału tej poprawki na 
dwie części. Między marszałkiem, a wniosko­
dawcą wywiązał się spór, co do interpretacji 
postanowienia, dotyczącego sposobu glosowa­
nia nad poprawkami Senatu. Na wniosek posła 
Sanojcy (Wyzwolenie) została, przyjęta propo­
zycja, ażeby rozstrzygnięcie tej sprawy powie­
rzyć komisji regulaminowej.

W  głosowaniu odrzucono wszystkie popraw­
ki do ark 1.

Do ark 2 przyjęto poprawki, wyłączające od 
obowiązkowej parcelacji wszystkie lasy, a nie, 
jak przeszło w trzeciem czytaniu w Sejmie, 
tylko »stanowiące przedmiot racjonalnej go­
spodarki leśnej«. 246 glosami przeciwko 80 
przyjęto poprawkę, wyłączającą od przymuso­
wej parcelacji majątki fundacji, utworzonych 
przed 1795 r. Wywołało to bicie w pulpity 
na ławach Wyzwolenia i słowiańskich mniejszo­
ści.

Marszałek przywołuje do porządku posłów 
Nowickiego, Kordowskiego z Wyzwolenia, o- 
raz dwukrotnie pos. Sejna (Wyzwolenie). Resztę 
wniosków załatwiono w myśl propozycji ko­
misji.

Do ark 3 odrzucono 239 glosami przeciw 70 
poprawkę, według której o przymusowem wy­
kupie majątku decydować miał nie minister 
reform rolnych lecz Rada ministrów na jego 
wniosek.

Po przerwie przystąpiono do dalszego głoso­
wania.

pZJfltflIELKIEJEPOPEI
■j&r Józef Wiśniowski: „Tragedja polska"
(Akt pierwszy: „Siermięga". Kraków 1926 r. 
j& fc. Krakowska Spółka Wydawnicza).

Pomnik Nieznanego Żołnierza, wzniesiony 
w stolicy państwa, jest pięknym symbolem 
[Wielkiej Epopei, epopei Żołnierstwa polskiego 
od najdawniejszych czasów naszego państwo­
wego bytowania po zwycięski rok 1920.
7 Tej W i e l k i e j  E p o p e i  ż y c i a  p o l ­
s k i e g o ,  skupionego głównie w obozie rycer­
skim, lecz stamtąd promieniującego na wszyst­
kie tereny działania, przybywa obecnie nowe 
słowo literackie.

Jest niem na wielką zamierzone miarę ol­
brzymie dzieło J ó z e f a  W i ś n i o w s k i e -  
g o, mające w pięciu odrębnych częściach zo­
brazować pięć aktów „ T r a g e d j i  p o l ­
s k i e j " :  insurekcję Kościuszkowską, Legjony 
Dąbrowskiego, powstanie listopadowe, stycz­
niowe i wojnę światową z jej radosnem finale: 
martwychwstaniem Polski. Dzieło to skupione 

około głównego ogniska życia polskiego w nie­
doli, około spraw walczącego Żołnierstwa pol- 
" ^ oOj jednak tego życia objąć wszystkie 
możliwe dziedziny, ma stać się ich epicznym, 
wszechstronnie rozwiniętym obrazem.

! yydana właśnie część pierwsza p. t.: 
s £ i e r m i ę g a “ na przestrzeni rozległej, bo 

koło 10.000 wierszy, zamkniętych w trady- 
' dJa epiki liczbę 12-tu ksiąg, wypełnia

sumiennie podjęto zadanie. Otwiera się tutaj 
przed nami olbrzymia księga wypadków, cały 
kaledoskop historycznych spraw i czynów, 
dokonanych w latach 1791— 1795. Od radosnej 
chwili słońca Trzeciomajowej Ustawy począw­
szy poprzez chmury wichrzącej zdrady i spi­
skującej z wrogiem Targowicy z ich przeklę­
tymi przywódcami na czele, poprzez wojnę 
narodową z jasnym ogniem Dubienki i roz­
paczliwą chwilę przystąpienia króla do Targo­
wicy i dymisję wodzów wojska polskiego, po­
przez pierwszą polską emigrację i obraz Pary­
ża w płomieniach rewolucji, snuje się barwny 
i żywy korowód wydarzeń. Dominujące napię­
cie uzyskuje w racławickim czynie usymboli- 
zowanym s i e r m i ę g ą  Naczelnika, jako 
znakiem drogi dla przyszłej Polski, której losy 
w pierwszej części autor po obrazie krwawej 
rzezi na Pradze doprowadza do wrót niewoli. 
Lecz wymienione zdarzenia —  to tylko drogo­
wskazy rozległej, szumiącej fali życia, która 
dokoła nich się skupia i w swych znamiennych 
przejawach wyraża. Nie zabraknie tu nie tylko 
tchnienia staroszlacheckiej Polski z jej zjaz­
dami sejmikowemi i tradycją najazdu i porwa­
nia, lecz także i domowy obyczaj odsłoni swe 
piękne oblicze w obrazie czy to świętojańskie­
go obrzędu z paleniem ogni sobótkowych, 
wiankami na rzece, z tańcami staropolskiemi 
i nowomodnemi, czy to w obrazie dożynko­
wej zabawy przy dźwiękach pieśni ludowych.

W  przejrzystem zwierciadle dzieła przegląda 
się zarówno polityczno-historyczna, jak i kul-, 
turalno-ob; majowa strona ówczesnej epopei

1 życia polskiego z owych dni przełomowych „Pan Tadeusz", czy też „Trylogja", w niczem 
‘wielkich nadziei i wielkich, druzgocących cio- nje osłabiają miłego wrażenia, jakiego dostar- 
‘ sów. Przegląda się także i oblicze ówczesnego cza lektura dzieła, żyjącego w istocie rzeczy j 
człowieka z jego jasnemi, promieniejącemi ry- życiem odrębnem i w drgnieniach swych we­

bami, z jego bujnością i nierównością, w każ-, wnętrznych bliskiego duszy dzisiejszego Po- 
| dej cli wili zdolną z drogi pomyłki wejść na laka. s
■szlak szlachetnego życia, a nie mniej i z jego! I to jest właśnie główny czar i sugetywna 
ciemnemi, złowrogiemi siłami, pracującemu nad siła książki. To nie w wiersze ujęta historja, 
wypaczeniem pracy duchów jasnych. !to nie spokojna epika, rozsnuta na podstawie'

*Ta gra tragiczna, rozgrywająca się o los nagromadzonego materjału historycznego. To 
i przyszłość Polski, osadzona jest mocno wtórne przeżycie historji przez serce gorące 
w wątku wprowadzonym, snującym się żywo Polaka, to jego osobiste głębokie wzruszę- 
i ciekawie, a skupionym (zgodnie z tradycją nie —  i wizja, raz radosna, to znów bolesna, 
epioznego schematu) około sporu dwu rodów wizja tamtych pamiętnych dni, ze skarbnicy 
w ziemi Lubelskiej, Stokłosów i Leszczyców,' wspomnień -rr- rozważań wydobyta i w pełne 
z których jeden stoi po stronie Trzecio-majo-! obrazy rozsnuta.
wej Ustawy, mając przy swym boku młodego | Stąd to obrazy „Siermięgi" są nietylko^ hi- 
Borodzica i jego dzielne, pełne entuzjazmu bo- storyczne, lecz są także pełne życia: one żyją 
jiowe czyny i wysiłki resurekicyjne, a drugi dgnieniami serca poety, barwią się różnokoio- 
przez Leszczyca i jego możnych protektorów. rową grą jego widzenia, drgają różnostrunną 
reprezentuje Targowicę. Losy głównego boha-*grą jego widziadłowego słyszenia. Są nie opi- 
tera dzieła, Sewera Borodzica, jego miłość |sem, lecz liryka! Tworzy je bowiem liryk 
dla Ewy, córki podstolego Stokłosy, zabiegi ze t czystej wody i szlachetnej rasy, jakim jest 

. strony rywala, Leszczyca, jego najazd, śmierć właśnie autor dzieła, Józef Wiśniowski. Jako 

. starego Borodzica i porwanie Ewy, służba Se-, takiego charakteryzuje go cała dotychczaso- 
wera przy królu, ciężkie ranienie w bitwie pod.wa twórczość, nie tylko dwa pierwsze zbiorki 
Dubienką i późniejsza misja na emigracji w Pa- „Poezyj" lirycznych, wysoko swego czasu ce- 
ryżu, udział w powstaniu i ciche szczęście ro-jnione przez Chmielowskiego za wirtuozow&ki 
dzinne wśród gromów nadchodzącej katastro- j kunszt poetyckiego słowa, lecz także utwory 
fy —  to osnowa akcji, snującej się żywo .dramatyczne, pisane dla sceny, (z którą autor 
i wielokrotnie silnie podniecającej zaintereso- j od wielu lat związany jest i pracą życia i nico­
wanie czytelnika. Tu i ówdzie zaś nasuwająca j chaniem serca), jak pamiętne strofy krwawej 
się analogja do pewnych tradycyjnych moty-| pieśni z 63 r. „Leci liście z drzewa", czy też 
wów, epiki historycznej, której arcy-wzorem tchnieniem słońca przepojone pastele scenicz­

ne, jak „Sen dnia letniego" i „Pod blask sio-, 
nec-zny".

Ta dominanta liryczna w organizacji du­
chowej autora wyciska piętno na calem dziele, 
zmieniając jego wielki zakrój epiczny na 

j wzruszeniem drgającą lirykę, lirykę wizji, 
z której wysnuwają się najpiękniejsze karty 
nie historycznej epopei, lecz poematu liryczne-. 
go, nie opisującego liistorję, lecz historją żyją­
cego.

 ̂Źródłem zaś owej laski poetyckiego widze­
nia — są potężne wstrząśnienia, jakich dozna­
je gorące serce polskie autora w pamiętnych 
dniach wybuchu zawieruchy światowej, która 
uderzywszy w ziemię ojczystą, obudziła w nas 
wszystkich wielkie nadzieje. Na wstrząsające 

(Wrażenia poeta-samotnik, poeta —  cichej za­
dumy, odpowiada wpatrzeniem się głębokiem 
w historyczne życie Ojczyzny. Wśród huku 
armat, oznajmiających twrorzenie się nowego 
życia, pełen niezwykłego, religijnego niemal 
skupienia, snuje obrazy minionego życia, z ich 
treści w swych dumaniach wyprowadzając to 
właśnie, co z marzeń o tamtych dniach w sferę 
nowego rycerskiego czynu wchodziło, pobu­
dzane widokiem nowych polskich zbrojnych 
zastępów, w dniach wybuchu wojny szykują­
cych się w blaskach sierpniowego słońca 
u stóp Kościuszkowskiej Mogiły. A gdy do 
tych wzruszeń z dni przełomowych dołączy się 
wzruszająca liryka pochodzących wspomnień 
i młodzieńczych przeżyć, gdy „od dziecka, go­
dzinami całemi zamyślony smutnie, stroił roz­
płakaną nad Twym (Polsko) losem lutnię, by.



Drugą poprawkę Senatu do art. 3, pozosta­
wiającą dotychczasowym właścicielom mająt­
ków, podlegających zasadniczo przymusowemu 
wykupowi w całości, 35 ha, przyjęto wbrew 
wnioskowi komisji, która wniosła o jej odrzu­
cenie. Wniosek komisji upadł 134 głosami prze­
ciwko 140. Następnie przyjęto jeszcze do tegoż 
artykułu nową redakcję Senatu, dotyczącą ma­
jątków nabytych od byłych władz zaborczych 
pod szozególnemi warunkami.

261 głosami przeciwko 62 przyjęto popraw­
kę Senatu, według której z pod przymusowego 
wykupu wyłączono inwentarz żywy i martwy, 
zbiory i zapasy w majątkach należących do o- 
sób nieobecnych ora,a w majątkach nabytych 
.pod szczególnemi warunkami od byłych 
władz zaborczych, które to majątki mogą za­
sadniczo ulec przymusowemu wykupowi na 
rzecz skarbu państwa w całości.

Do art. 4 przyjęto poprawkę Senatu, rozsze­
rzającą teren, na którym •ustawowe minimum 
ma wynosić 300 ha. Sejm proponował, aby te­
ren ten obejmował województwo nowogrodzkie, 
poleskie, wołyńckie, i wileńskie, Senat zaś, aby 
dodać jeszcze powiaty grodzieński, białostocki 
i sokolski województwa białostockiego. Po­
prawkę tę zgodnie z wnioskiem komisji sejmo­
wej przyjęto 267 głosami przeciwko 25.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania na ła­
wach lewicy powstała wrzawa, wskutek czego 
wicemarszałek Moraczewski zarządził 15-minu- 
tową przerwę. Po otwarciu posiedzenia wobec 
dalszego stukania w pulpity, wicemarszałek po­
nownie przerwał posiedzenie na 5 minut. Je­
dnak i po powtórnem otwarciu posiedzenia po­
wtórzyło się to samo. Wobec niemożności pro­
wadzenia dalszych obrad wicemarszałek odro­
czył obrady do czwartku do godziny 11 rano.

Interpełacyj i wniosków nie można było od­
czytać wskutek hałasu.

.Howi członkowie P . 8\ L .
2  Warszawy donoszą: . ~
Zarząd klubu P. S. L. Piasta na posiedzeniu 

30 bm. ^chwalił przyjąć do klubu dwóch no­
wych członków, mianowiceo posłów inż. Posadz- 
kiego i dr Poznańskiego. Posłowie ci po wystą­
pieniu ze Związku Chłopskiego zgłosili się po­
nownie do klubu.

B 8 F  D z i ś  w  s o b o t ą  w s p a n i a ł a  p r ą m l e r a  " !® B  
w teatrze świetlnym „ R E D U T A " ,  Kraków, ul. Lubicz L. 15.

Tragedia w Lourdes
Wielkie arcydzieło filmowe na tle cudownego uzdrowie­
nia w znanej miejscowości francuskiej cudami słynącej.

C p r | n Q \ 7 »  W  sobotę o godzinie 4*30, 6-tej, 7*30 i 9-tej. 1842
^  O U a l l o y  .  w  niedzielę i poniedziałek pierwszy seans o godzinie 3-ciej.
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Zfirodikze palenie zMerto na Pomarzą nleiiediiea
Berlin, 31 października. 1[AW). Z Pomorza nad­

chodzą wiadomości o przerażającej ilości pożarów, 
zwłaszicza w majątkach ziemskich. Nieznani spraw 
cy podkładają ogień pod stajnie, stodoły, pehie 
zbiorów, oraz sterty zboża ł siana. Dochodzenia

policyjne pozostały dotychczas bez skutku. — 
O umyślnem porfkładainaiu ogmiia świadczy między 
innemi i to, że ogień wybucha w kilku miejscach 
jednocześnie.

Polski o hołdzie 
Hieznanemu Żołnierzom
Uroczystości we Lwowie

Lwów, 31 października.
W  uroczystościach wczorajs-zych ku czci Nie­

znanego Żołnierza miasto przybrało odświętny 
wygląd. Domy ozdobiono chorągwiami, gma­
chy publiczne, plan Marjacki, kościoły i kate- 
dry ozdobiiono różnokolorowemi lampkami i fe- 
stonami. O gódz. 15 odbyło się przeniesienie 
trumny z kaplicy obrońców Lwowa do kate­
dry. Po odprawieniu egzekwji przez prałata 
Zeichowskiego trumnę wzięło na barki 8 pod­
oficerów i złożyło ją na lawecie, ozdobionej 
kwiatami i chorągwiami, zaprzężonej w cztery 
pary karych koni. Wśród bicia dzwonów 
wszystkich kościołów pochód ruszył ku miastu. 
Otwierała go kompanja honorowa 40 pułku z 
orkliestrą, dalej rydwan z wieńcami a za nim 
laweta z trumną. Obok lawety kroczyła warta 
honorowa i żołnierze z płonącemi pochodniami. 
Za trumną postępowały cztery wdowy i dwie 
sieroty po poległych, tudzież dwaj inwalidzi, da­
lej reprezemtanłei władz wojskowych, cyw“  
nych związków i stowarzyszeń.

Na ulicach, któremi przechodził lomdukt pło­
nęły latarnie, okryte kirem. Młodzież szkolna 
tworzyła szpalery. Trumnę złożono na katafal­
ku w nawie katedry. Katafalk wysoki na 6 
metrów, pokryty czerwonem suknem, ozdobio­
ny był według projektu prof. Razwadowskiego, 
karabinami, sztandarami i starem! szablami. Na 
czterech rogach katafalku na starych polskich

wszystek ból Twój Medyś wy łkać44, nabierze ca­
ły utwór swoistych rysów gorącej serca spowie­
dzi, wyznającego obrazami wizyj rozsnuwa­
nych najdroższe ukochania, wiary i marzenia.

Doraźny zakres niniejszego szkicu nie po­
zwała mi na bliższą analizę przykuwającego 
piękna, jakiem płoną i grają poszczególne wi- 
zje-obrazy w tym poemacie. Ich poznanie 
i budujące przyżyeia zostawiamy czytelniko­
wi. Bo chociaż dzisiejszy czytelnik, hołdujący — 
często snobistycznie tylko —  fali nowością woli 
zazwyczaj wsłuehiwać się w futurystyczny 
warkot skrzydeł idącego jutra, wśród sumy 
ogółnej naszych przeżyć nie da się wykluczyć 
nigdy nieumariy, w nas z pokolenia w pokole­
nie wołający, potężny głos krwi i głos tej zie­
mi. Temu urokliwemu głosowi krwi i ziemi 
polskiej poemat Józefa Wiśniowskiego daje 
wtór wymowny! Trzeba tylko pójść serdecznie 
za jego dźwiękiem i kazać mówić czarującym 
rytmom najczystszej liryki Wśród ich barw­
nie drgającej fali, na kanwie poważnego 
13-stozgłoskowca łamiącego się w męskie i krót 
sze wiązania, wysnuwa się upojna pieśń ziemi 
ojczystej, „...woń fiołków, podobna tęsknocie 
ńieobeszłej za szczęściem i jak wieczne sny 
pod kockającem sercem urodzonej piosenki, 
jawią się w krąg oczom liljowe bzy, heljołro- 
py, polne dzwonki i pierwiosnki złote całe, 
fro w słońca kąpiące się złocie...44 —  nawet po­
przez echa „tragedji polskiej44 dzwoniąco 
rytmami wiary i słońca... Boi. P.

bębnach ustawiono zbroje rycerskie ze skrzy­
dłami husarskiemu Koło katafalku straż honoro­
wą tworzy dwóch oficerów, dw óch podoficerów 
i dwóch szeregowców, zwróconych frontem do 
trumny. Od godz. 4 popołudniu do 8 wieczorem 
pięć chórów lwowskich na przemian śpiewało 
różne pieśni. W  tym czasie zwiedziło kościół 
kilkanaście tysięcy osób. Zwioki-Nieznanego 
Żołnierza odwozi do-Warszawy delegacja skła­
dająca się. z 54. osób. Komendantem nadzwy­
czajnego pociągu, kttóry odwozi. zwłoki Niezna­
nego Żołnierza w niedzielę pierwszego listopada 
o godz. 8 rano będzie generał brygady .Mąrjaii- 
ski Walory, dowódca 12-tej dywizji piechoty 
w Tarnopolu. -

Program  uroczystości 
w K rak o w ie

Prezydium miasta Krakowa wydało do obywa­
teli odezwę, wzywającą ich do . ućżczeinii pamięci 
Nieznanego Żołnierza przez wzaęcae udziału w uro­
czystościach krakowskich, które odbędą się we­
dług następującego programu:

W niedzielę, dnia 1 listpad'a,to godzinie 6 wie­
czorem przy mogile powstańców z roku 1863 na 
cmentarzu rakowickim fanfara, orkiestra wojsko- 
ka odegra marsz żałobny Chopina, przemówienie 
ks. ge-n. Niezgody, przemówienie dra Krajewskie­
go, odśpiewanie hymnu „Boże, coś Polskę“ przez 
zebraną publiczność. O godzinie. 9 wieczorem, wę 
wszystkich oddziałach załogi .krakowskiej apel 
wieci7orny z wywołaniem poległych żołnierzy.

W poniedziałek, 2 listopada, o-godzinie 40 rano 
nabożeństwo w kościele Marjackim, tudzież w 
świątyniach wszystkich obrządków i wyznań. —
0 godzinie 10.45 pochód z pod kościoła Marjać* 
kiego do płyty Nieznanego Żołnierza-, gdzie prze­
mówi imieniem obywatelskiego komitetu wicepre­
zydent mineta, dr Wielgus. O godzinie 11.45 je­
dnominutowa przerwa wszelkiego ruchu ulicznego
1 pracy na całym obszarze miasta, tudzież mcicze- 
uie na odgłfus dawonów ko&etelTiycih, syren fabry­
cznych' i . lokomotyw; Na zakończenie ludność od­
śpiewa hymn „Bctóe, coś Polskę44, pocżem oddzia­
ły wojskowe oddadzą honory przed płytą Niezna­
nego' Żołnierza. 0 godzinie 7.30 wieczorem uro­
czysta akndemja żałobna w krużgankach 00. Do­
minikanów, urządzona staraniem Towanzyitwa 
oratoryjnego.

Minuta skupienia
Województwo krakowskie zawiadamia, że 

minuta ogólnej dszy i skupienia przy wstrzy­
maniu ruchu i praey, mająca być zespoleniem 
serc i auclia wszystkich obywateli Rzeczypo­
spolitej przy składaniu dv> grobu zwłok Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie —  została wy­
znaczona rozporządżendem Rady ministrów z 
uderzeniem god. 13 (1 popoł.), a nie jak magi­
strat podał w afiszach o 11.45.

Rozkaz do armji
Warszawa, 31 października. (PAT). Minister 

spraw wojskowych wydał do armji z okazji 
złożenia zwłok Nieznanego Żołnierza w Mau­
zoleum na placu Saskim następujący rozkaz 
dzienny, mający być odczytany przed frontem 
we wszystkich oddziałach:

„Żołnierze! W siódmą rocznicę wybuchu woj 
ny o całość i wielkość Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, spoczną w stolicy państwa zwłoki 
żołnierza polskiego, jako symbol twórczego 
wysiłku narodu, jako wyraz spełnionego obo­
wiązku. Jeden z setek tysięcy żołnierzy, któ­
rzy krew przelali z imieniem Polski na ustach, 
wydobyty z bezimiennej mogiły ze wskazanego 
losem, a drogiego nam wszystkim pobojowiska 
lwowskiego, odbierać będzie oznaki wieczystej 

niezniszczalnej czci całego narodu.
Grobowiec ten, który powstanie 2 listopada 

b. r. w Warszawie, stanie się grobowcem wszy­
stkich naszych braci, których kości spoczęły 
na szerokich rubieżach Polski. Wokół niego, 
jako świętości narodowej, skupi się wdzięczna 
pamięć żywych o tych, którrzy polegli. W  chwi 
li, gdy bezimiennemu bohaterowi hołd składać 
będzie Rzeczpospolita z Prezydentem swoim 
na czele, gdy przed trumną jego pochylą się 
orły chorągwiane, niech zwróci się, żołnierze, 
myśl wasza ku niemu. Pamiętajcie, że dla na­
rodu święta jest ofiara życia żołnierskiego dla 
ojczyzny. Bądźcie gotowi złożyć w potrzebie 
tę ofiarę ojczyźnie44!

3 -
W  dniu dizisiejszym obchodzę! Kraków 7-mą 

rocznicę oswobodzenia miasta Krakowa z pod 
zaboru austr-tjackdegio, Uroczystość rozpoczęła 
się w kościele Marjaćkim solennem nabożeń­
stwem, które odprawił ks. prałat Kulimowski, 
w  asystencji duchowieństwa. W  prezbiterium 
zajęły "miejsce cechy ze sztandarami, weterani 
z 63-go roku, pluton straży pożarnej ze sztan­
darem pód komendą naczelnika straży Obido- 
wiLcza, i uczestnicy przewroru. W  stallach po 
lewej stronie zajęli miejsce reprezentanci tu­
tejszych władz i wojskowości, z wojewodą Ko­
walik owakim, kom. rządowym W. Ostrowskim 
i gen. Dziewanowskim na czele.

Po nabożeństwie, które zakończyło się od­
śpiewaniem hymnu »Bbże .coś Polskę«, rozwi­
nął się pod koście len} pochód, który przema­
szerował przy'"dźwiiękach orkiestry wzdłuż li­
ii jf  Ą-B i C-D, kierując się pod główną- straże 
nicę wojskową W Rymkttgi., gdzie do zebranych 
przemówił wiceprez. in. Wielgus. 'j

MOWA WICEPREZYDENTA 
WIELGUSA.

Następnie wieeprezydmt miasta, dr W i e l g u s , 1 
wygłosił mowę, w której na wstępie wyłuszczył 
powody, ćlla których Kraków osobno obchodzi do-, 
roczny świięto swego oswobodżenia. Mówca prze- [ 
chodzi faktu, które wstrząsały duszami i sercami 
tiidncści miuasta Krakowa po pełnym obłudy trak­
tacie brzeskam w roku 3 918. Władze austriackie 
chciały wówczas ustawiać armaty na Rynku kra- 
kowskini j wydały krępujące wolność- rozpórzą- 
d-zenia; Wobec tego- dzień Sl października 1918 r.
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nie narażajcie na szwank 
bilansu handlcwesc!!!
Żiaji roiMi PM ziii

P EP IG E“
tą najtrwalsze

Marka fabryczna

P EP EG i S H O W E

1744w yróżniała się elegancla
„ P E P E G E "  sportowe obuwie Jest najpraktyczniejsze 
„ p s p e g e "  Polski Przemysł Gumowy T. A. w Grudziądza
Spis firm w mieście Krakowie, któro zobowiązały się prowadzić obawie gumowe wyroba kraiowogo* 

Tow. Handł .Reira4*, Sp. akc. Rynek 37 A-B. J. Wi>dawsK?, Starowiślna 17.‘
K. Parafnski, Sławkowska 14. |. Weindling, Grodzka 6.

OTSMlA MEBLI KLinm Hrokśii), uL F i o c ja t t o  25
(w siesii) 1742

STANISŁAW STWORA •

W I E C Z N t  O śJP0 0 i Y A rA f i i £
Wieczne odpoczywanie 
racz braciom naszym dać Panie 
—  przy pracy legli na łanie.
Zali to była ich wina, 
że ojciec legł obok syna, 
że ręka ich tknęła Kaina?
Daj im Królestwo Twoje 
przez miłosierdzie Swoje, 
piekielne stoczyli boje.
Że śmierć ich zaszła na łanie, 
racz im dać Dobry Panie 

* —  wieczne odpoczywanie.

KRONIKA
Kraków, 31 października.

W przededniu święta Umarłych
Okręgowy Związek IegjoinMtów w Krakowie aa- . wersy tetu Ludowego im. Adama Mickiewicza 

był pmrw&zym jasnym momeuteim, który przyniósł wiadamia, że w ndedizdedę, 1 listopada b. r., o lbę- w Krakowie, odbędzie się das o godz. 7 wlecz.

dukcje muzy ozom wokalne, wykonane siłami wy­
chowanków, zakładów. W gimnazjum IV. odbył 
się poranek ku czci Nieznanego Żołnierza, na któ­
rym między innemi uczeń ósmej klasy, Olma, wy- 
głoeit. wiersz Stanisława Stwory pod tytułem: 
„Nieznanym mogiłom44.

DŻfEŃ ZA D U SZN Y  2 LISTOPADA jest dniem 
roboczym, jak po inne Jata.. Jest to święto ,ko- 
śdieŁne, a w tym rołvu pólskde święto narodowe 
% poowodu uroczystości' na część .Nicznaimegó! Żoł- 
rza. Mimo to nie obowiązują przepisy o dniu świą­
tecznym.

WYJAZD KOMISARZA RZĄDU DO WAR­
SZAWY. Komisarz iząd p. Witold Ostrowski 
wyjeżdża jutro do Warszawy celem oficjalnego 
wteięcia udziiałn w uroczystościacli ku czci Nie­
znanego Żołnierza, oraz w sprawach gminy m. 
Krakowa.

KONGRES TOW. UNIWERSYTETU ROBOT 
NICZEGO. Jak już donosiliśmy, w clniach 1 i 2 
bm. odbywać się będzie w sali Rady miejskiej 
*w Krakowie II ogólno-polski robotniczy kon­
gres oświatowy. Na otwarcie kongresu jak rów­
nież z okazji 25-letniego istnienia Tow. Uni-

Asystent U. J.
B r *  T a d e u s z  D y b o s k i

choroby skórne i weneryczne 1848 
Eteirćw, eh ncrftńzŁ & U 36, tl p.f od g. 3—S

„Przypomnijmy sobie — mówił wiceprezydent czypospołilej. Żałobny pochód ustawi się u wy- sen- ^  Stefan Kopciński. _
dr Wielgus — ten dizień triiumfu sprawiedliwości lotu ulicy Rakowickiej przed bramą cmentarną. OGuUNO - POL^KA^ KON r EI^NCJ A ^W  
w imię haseł niiezapomumanego WIsona i ten za- Oki-ęgowy Związek jegjoufctów zwraca sdę z ape- ^PRAWffi WYGH<pWAN^IA DZIECKA RO- 
pał garstki wojskowych, kolejarzy, oraz młolzie- lem do bratnich organi®acyj, do młodizi-eay siźkoł- BOlNlt-ZbUU. za» w & c Do tę o godz. 10 rano 
rzy na ulicach miasta Krakowa i tu na tym Ryn- nej i sizetrokicłi wairstw społeczeństwa o wzięcie ^  sah konferencyjnej • magistrant ro«poeeyna 
ku krakowskim. To zestawienie faktów pozwala jak najliczniejszego udziału w tej żałobnej mami- P^rwsza ogobo-polska konferencja w spra- 
narn dopiero ocenić błogosławdeń&tko wohiości. fes tac ji ku czci poległych. WHJ wy^ówania dziecka robotniczego. Pio-:
Tein przykład bohaterstwa i zapału dnia togo do- Towarzystwo Żałobnego Krzyża zapowiada na &ram konferencjr obejmuje sprawozdania z po­
daje nam pokrzepienia i siły, zwłaszcza obecnie , w dzień i  listopada o godzinie 3 po południu uro- szczególnych środowisk, omowieme planu pra- 
tym czasie ogólnej depresji, w ezasie ogólnego czyste nabożeństwo na cmentarzu wojskowym cy, koordynację działalności itd. O godz. 4 pop. 
[j-rzygnębiceia z powodu panujących w tej chwili przy ulicy Prondoty za rogatką wairszoiweką przy w ^  Ra^y miejskiej Max W m-t er, b. poseł do 
w nasizem paiietwie stosunków. To też z czcią i ira- udziale muzyki wojskowej 20 p. p. Toeaimo Towa- .parlamentu austrjackiego, redaktor »Arbeiter 
dością w&pomiuamy dziś czyn z przed lat siedmiu, Y^ystwo, opiekujące . się cmentarzami i mogiłami Z eitung«, wy glosa odczyt o Socjalistycznej Mrę- 
z wdzięcznością i czcią w»i-)omihnamy nazwiska bo- poległych żołnierzy, wzywa dio zapisywania iię do 
haterskkh sprawców- pażdaieroikowego pczewro; tego Towaraystwa, \
tu. Uczucia, jakie w tej chwiłUnami władnąłą- j N O w e  r e f l e k t o r y  e l e k t r y c z n e
czą. się w zgodnym ękrzyku: Niech żyją bobute- p a r o w o z ó w
rowie 31 pażdiziwnto! Niech żyje Najjaśniejsza F
Rzeczpospolita44! A. W. dioiŁOSi z Warszawy:

Na stacji Ożarów pod Warszawą odbył się

NABOŻEŃSTWO W BOŻNICY KU CZCI NIE­
ZNANEGO ŻOŁNIERZA. Staraniem gminy izrae- 
lickiej odbędzie się w poniedziałek, 2 listopada, 
jako w uroczystości ku caci Nieranameg© Żołnie­
rza, nabożeństwo w świątyni postępowej na Pod* 
brzeziu o gdzinię 9.30 jan-o. 

f  Dr JAN NOWAGZYNSKI. Wc®oraj zmadPo przemówieniu wiceprezydenta Wielgusa _  „ . .manistra kolei n Tvszki i T. -ofrT,o}„ ^  ul Grodz,kiei orkiestra J w eoecnosci manisua koioi p. ijbZKi i ^  ży m  w Krakowfre dr Jan N o w a c z y ń-
i i • -nr tt A4 a mazurka. Nasten-* wy^rSzyc^ urzędników mńusterjalnych pokaz s docent mokroekopji i chemji klinicznej w uni-.
kolejarzy, przy d-wię . , ^  nowych reflektorów elektrycznych, o dużej sile werswtede JagietHońskim, długołetnd asystent pro-!
nie odbyła się tradycyjna zmiana waity (w^cza- J -- -- - ■ - - - - -  -
sie której były prezes »Gwiazdy« 
żyński, wręczył 
giew,

oan St ó światła, w które mają być zaopatrzone parowo- fesorów Jaworskiego i Orłowskiego. Pogrzeb od- 
. untMwi w qrt^ /*b^o' W' Wprowadzenie nowych reflektorów przy- będzie sdę we wtorek, 8 listopada, o godzinie 10’ 
kiomeii * czyni się w dużej mierze do zmniejszenia kata- z kapMcy cmentarnej cmentarza rakowickie-,

Po odegraniu »Jeszcze Polska nie zginęła« u- stlF0̂  ^oley>wych.
cee&tnicy obchodu rozeszli się, Turniej szachowy

W a r s z a w y  donoszą:

go*
SPRAWA BUDOWY WIĘZIENIA W KRAKO­

WIE. Rszą nam z miasta;
W tych dniach ma sdę rozstrzygnąć sprawa wy-

światłowej sławy szaętó&ta, Capablanca, który boru miejsca pod budowę więzienia dla sądu o krę 
nairaiz grał trzydzieści pairtyj, wygrał 15 partyj,5 gowego w Krakowie. Sprawa ta ma doniosłe zna-

 _________ ! 3 p/rzegrał a reszta została nierozegramą. Natych- ozenie dla naszego maa&ta, a wybór miejsca pod
D i a n l s t k i  E u g e n i i  ^ © s e n b e r g  miast po skończonym turnieju udał się na dwo- budowę nie jest dla mieszkańców Krakowa bynaj- 

Konarowska U 6 I. d 1850 ! 1 wyjechał do Moskwy. | mniej obojętny. Więzienie powinno -stanąć jak naj-
1 _ . . . .  . ______ ____ rl̂ 3o4 r\ A rmonin TTmo ibinraro i oUorfcllTlf.niA TV1Al WWin-

U C Z E L N I A  M U Z Y C Z N A

przyjmuje wpisy o godz. 5ł/* wieczór. Lekcje oddzielne 
i zbiorowe. Speejalne ulgi dla niezamoinej inteligenoji

dalej od granic Kraikwa i  absolutnie nie powm- 
DZISIEJSZY NUMER >N. REROMY < za- no stanąć w . jego obrębie, p r z e d r u k ie m  re 

wiera 6 stron druku. W dodatku pomieszczono względów na rozwój miasta. Kraków, który
następujące utwory: ,A  grajże Dawnie

A . F R O N C Z -H U B S S Z T O W E J
b. prot państwowe; szkoły przemysłowej żeńskiej

l  v n m  czasie posiodofeby znówu w.obrębie miasta
>Głosy pobojowiska (Leopold TotTiasakiewih.a) niedopuszczalne, gdyż więzie-

1675

DOGEJJT UNiW. JAGIELL. 1860

' >Z krwawych dsnj pobopwisica lwotvskiego« ^  jpowdminy być jak najbardziej izolowane, a nie 
(dr Wacław lipiński). —  »W  zaduśzną noc« otaczane prywatnemd budynkami.
>Zadusizki« (Marja : Czes.lca-Mączyńska). Saint Kie jtet także obojętną oana gnintu. W obrębie 
Gili es (Feliks Kopera). —  Feljeton »Nowe ży- miasta jest ona daleko wyższa, aniżeći za obrę-
cie« (Stefanja Tatarówna). jbem Krakowa. Jeżeli zważymy, że pod budowę

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele &w. Piotra trzeba- wielkich przestrzeni,, cena odgrywa dużą 
w niedizaełę, ó.nnct. l  listopada (odpust WW. Świę-: rolę i państwo musi'wybrać tdką ofortę, która 
tych) p. St. Lichota (śriow), oraz pełna orkiestra przedewpy&tkiem. poda cenę najprzystępniejszą, 
ipohcji państwowej wykonają szereg utworów re-jW  dzieiejszem położeniu gos^darczem pa A twa, 
ligijnych. Przy organach p. M. Woźny. (cena .powkina także decydować o wyborze miej-

UROCZYSTOŚCI W SZKOŁACH KRAKÓW- &ca pod budowę więzienia, które również położe- 
SKICH. W dniu dzisiejszym z okazji obchodu sió-.niem odpiNiadałoby iionroezeenym wymaganiom 

;dincj roeznicy o&wobodtzenia Krakowa i uroczy-.więziennictwa.  ̂ . •;
etoścl Nieznanego Źkrfnierza, odbyły się w szko-j Mamy nadzieję, że czynniki, które będą decydo- 

„ , lach krakowskich poranki, na które złożyły sdę wały o ofertach, podmestone tutaj momenty będą
ZOSllflł kOStiplCtFliC OdFIOWlOTiy i przemówienia okolicznościowo profesorów, i pro- miały na oku. ____________ ______

Dl MARCIU ZIELIŃSKI
ordynuje w  chorobach układu n erw ow ego  od  g . 4—5 pop.
KRAKÓW , STUDENCKA 5 , I P. TEŁ* 30 !I8 .

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y
H O T EL EU P O P EJS K I

Lwów, p t  Marjacki 4 1848

BIZM M B E M
W r a S u t a ! na sezott zimowy: Welury, plusze, aksamity, sukna, wełny,
ma $Ę.WłVSlST M 1  gą rypse na płaszcze, kostjunay i na ubrania męskie. — Bar-

H r ai a  w „  o chany, flanele ,ba je , płótna, szyriyngi, zefiry,dysnki,wsypy,
H r 3 1 £ u W j T  IO P |8 I IS K 8  £• p «  © oxiordy, cajgi. Kołdry, koce, pledy, chustki, kapy, obrusy

t u ż  p r z y  b r a i g i e  F l o r j a ó s k i e )  % i firanki. Creppe de chine, fulary, creppem arokain lbrokaty
Telefon Nr. 5 3 3  _ D l a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  o d l i c z a  s t e  r a b a t .  I w r  u w a g a  n a  a d r e s i  t Bw T I  .  W Y B Ó R  W I E L K I . C E R T Y  K O N K U R E N C Y J N E



N O W A  R E F O R M A 8

Dnia 31 psź̂ zlernlHii 11 list opatii

Teatr miejski 
im Słowackiego
Początek 5"00

Operetka
„NOWOŚCI"

pod dyrekcją 
T. Pilarskiego
Rajska 12

ZRZESZENIE
ARTYSTÓW

TEATRU
B B
A  A
ca a 
A  A 

T 
E E 

L  L
A A
Początek o g. 
8-mej "wieczór.

W 6obotę i w niedzielę o godz. 7 30 -wieczór

DZIADY
arcydzieło ADAMA MICKIEWICZA.

W nlodzlelg i poniedziałek o godzinie 3 popołudnin

M ŁYN AR Z i JEGO CÓRKA

W sobotę o godz. 7*45 w ieczór, w  n iedzielę 
o godz. 3*45 p opoł. I o godz. 7*45 w ieczór

KOCHANKA PREMIERA
operetka GILBERTA.

P rzegląd najnow szych m ód paryskich

W sobotę o godz. 3*45 popot. po cenach zniżonych

T A R G  HA D Z I E W C Z Ę T A

Sobota 31 października I niedzielą I listopada 
TYLKO 2 W IECZORY

T A Ń C Ó W  A R T Y S T Y C Z N Y C H
•wypełnią wszechświatowej 6ławy artyści

Sobota 4 popol.

Niedziela 4

Poniedz, 4 ,

Poniedz, 8 wiecz
sztuka w 3 akt. Kejermansa

K I N A I B S
WANDA

Gertrudy 5 '
Począł, przedsl. 
#d godzinie 4*30 
K niedz. i święta 
od g. 2*30 pop.

N ajnow sze dz e ło  w y Iw. „PARAMOUNT*

Pożoga miłości
(TANIEC MOTYLA)

Wielki dramat erotyczny w 8 aktach. — Film ze 
środowiska wielontiljonowego San Francisko, miasta 
zwanego „grodem szatana". Przepych wystawy! 
Niewidziane tańce I Silne sceny dramatyczne I Role 
główne odtwarza para znanych ewtezd filmowych: 
B E B E  D A N IE L S  i  K O N R A D  NAGEL

KONTYNENTALNA*
Spółka transportow o-kom isow a z o. p.

K R A K Ó W , U L IC A  P A W I A  L .  6 .  — T E L E F O N  2 7 6 .

zjednoczona z firmą: 99 IN T ER C O N T IN EN T A LE*
1793Spółka akcyjn a d la  transportu i kom unikacji

(dawniej S. & W. Hoffmann)
p o s i a d a ją c ą  8 0  w ła s n y c h  o d d z i a ł ó w  z a  g r a n i c ą

U skutecznia w szelk ie  czynności w  zakres spedycji w chodzące. — ZAL5C2KUJE TRANSPORTY TOWARÓW  do 64*o/0 w artości szacunkowej* —-  1
W YgF.APA 'SOTOWKT] KA CŁO w  'cażuel WTCokcści. -- m orltwta r  ratac'.. dl Tg-term ir jr ^ ^ h  r.n i>aM nE«da..is7vł'!i w artm kach. '== = = =?

„ DZIEŃ ZADUSZNY" PO POŁUDNIU W „BA­
GATELI". Atrakcyjnie sztuka Hejermans‘a „Dzień 
Zaduszny" uik&że się na przedstawieniach popo­
łudniowych o godzinie 4 po południu w sobotę. 
3.1 bm., oraiz w nicdiziieilę, 1 listopada. Na przed­
stawieniu wioazomem pojawi się „Dzień Zadusz­
ny" w dniu 2 listopada.

PIERWSZY WYSTĘP PARNELLÓW W „BA­
GATELI". Dzisiaj publiczność krakowska zoba­
czy na scenie „Bagateli" parę niezrównanych tan­
cerzy: Ninę i Fediiksa Parnellów, którzy, powró­
ciwszy z sukcesowego „tournee" po Europie i Afry 
cc, urządzają szereg występów we wszystkich wię­
kszych miastach Polski. Program tanecznych wie­
czorów Fam eh ów jest nadzwyczaj obfity i inte­
resujący. Interpretować oni będą międizy innenii 
klasyczne utwory Chopina, Rachmaninowa, Mu- 
soigskiego, Michałowskiego, PuodnPego i innych 
wybitnych kompozytorów Paruełlowie wystąpią 
dzisiaj, w sobotę, 31 bm., oraz jutro, w niedzielę, 
1 listopada, o godiztiinie 8.30 wieczorem.

TEATR ' OPERETKA „NOWOŚCI". Niedzielne 
przedstawienia o godzinie 3.45 po południu i 7.45 
wieczorem wypełni aktualna nowość sezonu, do­
skonała operetka „Kochanka prom jera" w dobo­
rowej obsadzie ról z „śrubą podatkową" i „prze­
glądom mód". W poniedziałek „Kochanka preraje- 
ra". Ceny miejsc są stale o 50 procent zniżone.

II. i OSTATNI WIECZÓR A. MOISSFEGO odbę 
dzie się d z i s i a j ,  to jest w sobotę, 31 b. m., w 
Starym Teatrze o godzinie 8. Wieczór ten będzie, 
podobnie, jak pierwszy, doszczętnie wysprzedany, 
jak świadczy nieliczna już ilość biletów nadali, 
pozostała do sprzedaży. Celem zadośćuczynienia 
zgłoszeniom młodzieży i adeptów sztuki, dosta­
wiono dia powyższych 35 krzeseł na sali i odno­
śne bilety, w cenie po 4 złote, są do nabycia u J. 
Lipskiego, ulica Sławkowska 1. 8 i od godziny 6 K 
przy kasie Starego Teatru. j 'SOI

Stradom 15

loansy oig. 5, li 9 
ir aittlaetfl od godz. 3

N ajpiękniejszy film  ostatn ie j d oby

KRÓLOWA B A L U
erotyczny dramat osnuty na tle powieści p. t

Zepsuta kobieta
Nierozsądny Kaprys ekscentrycznej damy 
Tło dramatu: Tragedja o'ca i syna, którzy 
padli oliiirą kaprysu ekscentrycznej damy 
Sala k inoteatru  artystyczn ie odnow iona

S ta r o w iś ln a  21

*ociró przedstawi 
v dnie powsiedsie og.
1*30 w ricńitl. 

o godz. 3
niezrównane arcydzieło filmowe w 9 aktach 
W głównych rolacti trzy gwiazdy ekranu! 
A lice  Terry, Ram on N ovarro, L evis 
Stone. — Obraz leż.yserji gen alnego Itex 
Ingram a. — Treść: Cudowna idylla dwojga 
kochanków, której za tlo służy rewolucja franc*

WIELKI FILM WYTWÓRNI „FO X A «

DUSZE POTĘPIONE(>
Wspaniały wystawowy dramat współczesny 
z przepotężną wizją pieklą, zrealizowany na 
tle dzieła Dantego „Interno* (Piekło), W rolach 
głównych 7 wielkich gwiazd wytwórni Foxa-

D odatkow o w  program ie

DODO CYKLISTA
doskonała komedja Foxa w dwóch aktach

m i a r
„Promień"
Podwale 6

iidttt
„REDUTA"

Lubić* 15
Seansy. w sobotę 
0 g. 4*30 Gf 7*30, 
8T0, w niedz i w 
poniedz. pierwszy 
seans o g.3-ciej

Szanowni Krakowianie pospieszcie do sympa­
tycznego kinoteatru „PROMIENIA* (Podwale 0), 
gdzie występował będzie już dziś w komedji

MAKS W ZAMKU DUCHÓW
Z MAKSEM L1NDEKEM 

Prócz mojej komedji zobaczycie Zw arjow ane 
w ybryk i pasksrzy  w 2-ch akt u cli, oraz zdięcia 
aktualne z jubileuszu miaaJa Zduńska Wola.

Na otware e sezonu jesiennego I zimowego!

T R A G E  D J A

W  G.0U R D M
Najwspanialsze arcydzieło świata w 8 wielkich 
aktach, na tle cudownego uzdrowienia w znanej 
endami słynącej miejscowości LOURDES 
we Francji. Specjalna ilustracja muzyczna

„SZTUM"
. św. Jana 4 
Początek przed, 
codz. [o g. 6-tej 
vr niedz, o g, 3

N ajw iększe tego  sezonu arcydzieło w ytw . 
francusk iej reżyserji M IKOŁAJA COLIN

Nieprawdopodobne przygody robo'nika-miijonera 
w 10 aktach, W roli głównej Mikołaj Coilln 
chluba ekranu francuskiego, — Film który 
oczaruje wszystkicli swym wytwornym humorem 
pięknością zdjęć i doskonałością reżyserji

Z TEATRU IMIENIA JUL. SŁOWACKIEGO.
iTOsiejsze pienvs®e w tym sezonie przedstawienie 
nDzaadów" jest 107 z rzędu powtórzeniem arcy­
dzieła MLcfciewtozowBildego w ciągu lał; 25-ciu. 
Szczególną atrakcją tego apektakłu jest udział p. 
hryid̂ ipsikajego w roli Gustawa-Konrada. Jutro 
l fw poniedziałek popołudniu jedyne w tym sezonie 
^wtórzenie popularnego „Młynarza i jego córki". 
Najbliższe przedstawieni© „Doktora Kniocka" od- 
KfiflSfejię js& pm rtidkr'?' "

sukces
© s i i e e i ^ ł y  n a s z e  @ s fa fE t ie  m o d e l e

tak pod wzgiądim  wykwintnego gustu, jakotei
niesłychanej niskoźci cen.

Zł
P jaszcze angiolskie, pierwszorzędne 

materjały na podszewce i wa!/linie 75*—
Pl&szcso angielskie, double Velour, 90*—
PIssZCSO Kascha V e !o a r ................ 85*—
P ła szcze  Kascha Velcnr z kołnierzem

futrzanym.....................   140*—
P łaszcze  plupzowe, wełniane, na czy­

sto jedwabnym brokacie . . . . .  . 150*— 
P ła szcze  pluszowe, selskin jedwabny,

w najlepszym gatanku . . . . . .  180‘—
Płaszcze pluszowe weinisne, 90 cm

d łu g ośc i................................ ................ 110* —
Płaszcze z jedwabnego pluszu, 90 cm

di ugości....................................... ...  130*—
P ła szcze  z najlepszego grubego rypsu 

wełnianego na całej podszewce z crepe 
de cliine. futrzany kołnierz oposy . . 160-—

Zł
K ostium y angielskie na podszewkach

z satyny................................  80*—
K ostium y z rypsu czysto wełn anego, 

jedwabna podszewka, ubrany futrem 210*-— 
K ostium y modele francuskie . . . .  290*—  
Su kn ie z trykotu jedwabnego, najnow­

sze fasony .  .....................................29*—
S e k s ie  czysto wełniane, szewiotowe . 45*—
Su k n ie  z rypsu, najnowsze, p isowaiie 65*— 
Suknie model z najlepszego rypsu i ga­

bardyny od  ..............................80’—
S u k n ie  z trykotu wełnianego wiedeń­

skiego  .................60*—
Kamizelki, pull-oyery, żakieciki weł­

niane trykotowe od . . . . . . .  . 9 50
Okaz las 500 sztuk jumprów z crep 

trykotu jedwabnego od . . , . , . 15—32

D o m  m o d e l i
Hu Donheur des Dames

właściciel Wilhelm Yegier 1849
H r a k ó w .  F l o r i a ń s k a  1 0 .  T e l e f o n  3 4 6 7

RozprsoKi o zamacti m prezydenta 
Rzeczypospolitą

Dokończenie sprawozdania z rozprawy piątko­
wej.

Lwów, 31 paźdiziem^a.
Na wczorajszej rozprawde po świadku Wacławie 

S u c h e u c e, podikomisairau policji państwowej, 
okładał zHznamia kapitatn 40 pułku piechoty, Ka­
rol P r z y b y l s k i .  Zeznaje on zaprzysiężony. 
Mieszka w tejsamej kamienicy, w której mieszkał 
Stei^er. Micszkaoie jego lączyio się za pośrrónic- 
twem kury tarza z mieszkaniem narzeczom ej Stei- 
grera, Józefy Mariko. Wystawia zarówno dla oskar 
żon ego, jaik i jego narzecztofiiej, jak najlepsze świa­
dectwo. Wydaje mu się niemożliwe, aby Steiger 
miał być wspóluozetstaiikdem jaikiehś polityesnych 
tkomplotów.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO'

Foniedziałek, 2 listopada, po południu: „Mły­
narz i jego córka"; wieczorem: „Dziady".

Wtorek, 3 listopada: „Dziady" (11 przedstawie­
nie szkolne).

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Poniedziałek, 2 listopada, o godzinie 7.45 wie­

czorem, ceny miejsc o 50 preent zniżone: „Ko­
chanka premjetra".

I kraju i ze świata
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W ZA­

KOPANEM. Kamcełairja cywilna prezydenta- Rze­
czypospolitej, Wojciechowskiego, zatwierdziła w 
całej osnowie program przyjęcia prezydenta w Za 
kopaniem na uroczystości poświęcenia i otwarcia 
Senatorjum nauczycielskiego. Prezydent przyje­
żdża do Zakpanego we wtorek, 3 listopada, o go- 
d-zinie 9.30 rano, towarzyszyć mu będą: minister 
oświaty, Grabski, szeE kancelarji cywilnej/ dr 
Lcnc, gemeralmy dyrektor służby zdrowia, dr Wro­
czyński, gen. adjuta.nt Zamus-ki, oraz a-dju tan-ci 
przyboczni. Na stacji w Nowym Targu powita 
prezydenta wojewoda krakowski, Kowalikowski, 
który będzie mu towarzyszył w dalszej. podróży 
do Zakopanego, oraz na. uroczystościach zakopian 
skich. Na peronie w Zakopanem od-bieirze prezy- 
rent raport od dowódcy okręgu korpusu gen. Ku­
lińskiego, który został upoważniony przez mini­
stra spraw wojsikowych. Sikorskiego, do reprezen­
towania go na uroczystości. Na godzinę przed 
przyjazdem prezydenta do Zakopanego, przybędą 
dwa nadzwyczajne pociąga z senatorami, posłami 
i delegacjami nauczycrólskiemi.

DROfrA Z BELWEDERU DO WILANOWA. - -  
Wczoraj po- południu odbyło się uroczysto otwar­
cie świeżo odbudowanej drogi królewskiej, pro­
wadzącej z Belwederu do Wilanowa. Wylano as­
faltem 3 kilometry pięknej szosy historycznej.

KRADZIEŻ HISTORYCZNYCH AKTÓW SĄ­
DOWYCH wykryto przypadkiem w Warszawie.
Mianowicie ,na Nalewkach aresztował posterunko­
wy niejakiego Głowałę, który niósł duży, wypcha­
ny worek. Pokazało się, że w worku tym było  ̂30 
kilogramów aktów w języku rosyjskim i niemiec­
kim. Akta te skradtziiofne zostały z archiwum sądu 
karnego przy uRioy Miodowej —  z tegosamego są­
du, z którego ucaekł komunista Leszczyńska.

WIELKA DEFRAUDACJA NA DWORCU TO­
WAROWYM WE LWOWIE. Ze Lwowa donoszą 
o wykryciu wielkiej defraudacji na głównym 
dworcu towarowym. Kontraktowy kasjer, Koch­
iach, sprzeniewierzył około 160.000 złotych.

WYKRYCIE FAŁSZERZY 20-ZŁOTOWYCH 
BANKNOTÓW. Policja aresztowała Mechela Be­
cka w Przemyśli, karanego kilkakrotnie za fał­
szowanie banknotów, w Wesołowce Samuela Sted- u / ł
nera i matkę jego, która falsyfikaty ukrywała w nych Se|mu polskiego, ^iaegiid ie  Kundśchau« 
pierzynie, wreszcie Jonasza Scheinera w Sanoku, p j^ e :
Wszystkich odstawiono do sądu okręgowego w paróje sejmowd zajmą takie same sta-
Kiukowie.  ...._______ ...r . <-«/•. • jc_4*.ł_ja . r*cł3Tu-oJnił\ -nr komisji

Świadek Edmund L i n d e n b e r g e r  wyklu- 
cza, aby bomba padła z drugiego piętro budynku, 
w którym znajduje się kawiarnia „de la Paix". 
Zeznaje on, że nie widział człowieka, rzucającego 
bombę, wskutek tego zeznania jego są w bardzo 
luźnym stosunku do osoby oskarżonego.

Dwaj następni świadkowie, funkcjonariusze 
lwowskiej Izby skarbowej, Józef H o r n u n g  
i Edward D o z ę ,  wezwana zostali przez proku­
ratora celem przedstawienia trybunałowi, w jaki 
sposób znaleźli w swoim czasie dwa granaty j ęcz- 
ne na suycbu kamienicy przy ulicy Kochanow­
skiego 1. 14, gdzie mieszkał oskarżony Steiger. — 
Żądanej łączności Stęigera z  owemi granatami 
świadkowtie nie byli w stanie podać.

Na tern rozprawę zakończono i odroczono do 
poniedziałku z powodu sobotnich uroczystości.

B z i a l  e k o n o m i c z n y

Przed realizacja ostatniej raty 
pożyczki dlllonousklej

Warszawa, 31 października (AW). Bawi w 
Wajszawie reprezentant nowojorskiego domu 
bankowego DIII en Read et Comp. p. Logan w 
zwią.zku z bliską realizacją drugiej raty tej po­
życzki w kwocie 15 mól jonów dolarów. Jak się 
dowiadujemy, w  ostatnich dniach rząd otrzy­
mał na poczet drugiej raitv 4 miljony dolarów. 

* *
Druga rata pożyczki Dillona w kwocie 15 

mil jonów dolarów zrealizowaną być miała w 
i lipcu br. Załamanie się złotego było przyczyną 
wstrzymania wypłaty reszty pożyczki, eo do 
której miały i tak toczyć się specjalne rokowa­
nia. Obawiamy się, czy warunki wypłacenia 
t. z. drugiej rajty pożyczki nie są ccęższe od po­
przednich, gdyż niewątpliwie Bank Dillona wy-, 

j korzystać zechce obecne nasze położenie przy- 
; musowe, jak również i tę okoliczność, że pierw­
sza (transza pożyczki me bardzo się powiodła, 

i Rząd podobno na poczet tej raty wziął juz 
4 miljony dolarów —  uważamy, że tego rodzaju 
»żebranina« nie jest godną wielkiego państwa. 
4 miljony dolarów nie ńa wiele się przyda, a 
tak drobne zaliczki róbiią złe wrażenie, z dru-. 

:giej zaś strony uzależniają rząd od pożyczają- 
jcego, który i ten mom$nt nie omieszka ^ yko- 
; rzystać dla siebie. Red.

„Bodea Credu Rndalt »9SokleRo 
procentu od pożyczki

Warszawa, 31 października. (AW). Po przy­
jęciu przez komisję sejmową projektów rządu 
w sprawie zaciągnięcia pożyczld w wysokości 
600 mfljonów złotych, odbywają się w tej spra-: 
wie bezpośrednie rzeczowe pertraktacje z „Bo- 
clen Credit Anstalt", który reprezentuje ró-. 
wnież nowojorski dom bankowy Loebe et Com- 
pagne. Przedstawiciele tych towarzystw żądają 
zbyt wysokiego oprocentowania i kontroli nad 
gospodarką monopolu spirytusowego.

* *  *
„Boden Credit Anstait" w Wiedniu jest ban­

kiem Rotszyldów, z którymi pertraktował w 
sprawie pożyczki prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego, p. Steczkowsld. Rotszyldowie żą­
dają 16 procent od pożyczki, której kurs miaK 
by wynosić 83. Jest to tak wielkie oprocento­
wanie, iż pożyczka ta wyszłaby nam raczej na 
szkodę. Dlatego też wiceprezes Banku Polskie-- 
go, p. Młynarski, wyjeżdża do Nowego Jorku, 
aby rokować bezpośrednio z finansistami, któ-. 
rzy mają partycypować w owej pożyczce. «  
Red.

0ZIAŁ GIEŁDOWY
Zurych, 31 października. (PAT). Zamknięcie 

giełdy). Paryż 21.73, Londyn 25.14.5, Nowy 
Joork 5.18.7, Belgja 23.50, Włochy 20.50, Hi­
szpan ja 74.40, Holandja 208.80, Beerlin 1.23.0,

 .......  _■■■■■■■■«■■— ■ .. v ,  - . .. ■■■■----------------- 1 Wiedeń 73.15, Sztokholm 138.90, Oslo 100,

RokocooiUs o zsnlectisiils o&sfraHdi przez„©gz® oicnle" * wtsis” i” ’
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 października. Wczorajsza ob-jdzy opozycją a innemi stronnictwami, popiera- 
strukcja „Wyzwolenia14 zniewoliła zarówno | jącemi refonnę, 
rząd, jak i stronnictwa do rozważenia ewentu- i Stosownie do wyniku rokowań, które zosta- 
alności rokowań, mających na celu umożliwię- j ną wdrożone w przyszłym tygodniu, naczwart 
nie załatwienia reformy rolnej.

Zgodnie z wczorajszem oświadczeniem mar-
kowem posiedzeniu Sejmu będzie możliwe za­
łatwienie reformy, albo też obstrukcja „Wyzwo

szalka Rataja do pośrednictwa powołany jest, lenia“ . W  razie, gdyby rokowania spełzły na 
przedewszystkiem rząd w osobie kierownika. niczem, trwać będzie dalej. Od wyniku tych ro- 
ministerstwa reform rolnych, Radwana. W  cią-| kowań jest też zależne załatwienie projektu 
gu dnia dzisiejszego ma się te żodbyć koufe- j ustawy o złagodzeniu przesilenia finansowego, 
rencja p. Radwana z premjerem Grabskim, [która, według pierwotnego projektu, miała być 
której celem będzie ustalenie stanowiska wo- jprzedmiotem obrad Sejmu na posiedzeniu piąt- 
bec poprawek Senatu. Dopiero na tej platfor-jkowem. 
mie będzie możliwe wdrożenie rokowań poraią - 0

Niemcy o s t M s k i  Selniu polskiego oobec
Lokorno

Ferfln 3i  października (PAT). KomentującITiłi-iii W JL rwuiy a-u.    7 ' . •
szowaaiie banknotów, w Wesoło wce Samuela Stec- obrady, prowadzone w koi usji spraw zagramcz-

wUSTĄPIENIE STAROSTY PSZCZYŃSKIEGO, nowi&ko jak Ich przedstawiciele
Dotycbc-zasowy starosta powiatu pszczyńskiego, gpraw zagranicznych, to bardzo rze-czą wątpli- 
Lercfc, opusacza z dniem 1 listopada zajmowane bedzie, czy traktat lokarneński zostanie
stanowisko i przenosi się na służbę prywatną <ło * »przez Polskę ratyfikowany,

9.20, Ateny 6.85, Konstantynopol 2.92, Buka­
reszt 2.47.5, Helsingfors 13.07, Buenos Aires 
203.50. Tendencja bez zainteresowania.

Jest interesujące, że Polacy są niezadowolę- j n^i traktatów, spisanych w Locarno.
zanządiu dóbr ks. pszczyńskiego

MALWERSACJA NA STACJI W KRÓLEW­
SKIEJ HUCIE. W kfcsie biletowej na dworcu w 
Królewskiej Hucde wykazała kontrola brak 2.300 
biletów na przejazd. W związku z tem aresztowa­
no manipulantkę kasy biletowej.

GIMNAZJU MPGLSKIE W RYDZE. Z Rygi do- 
noszą, że w najbliższych dniach otwarte zostanie 
w Rydze gimnazjnm polskie. Będzie oaito ix>cizątko- 
wo obejmować tylko dwie klasy i w miarę dojrze- 
waaiia uczniów będ'2̂ 9 rozszerzane o klasy w>ż- 
&ze. i i  .

MGŁA LONDYŃSKA nawiedziła Kraków, oka­
zując się bairdzo groźną dla piękniejsizej połowy 
Wawelskiego grodu. Mgła botwiem poczyniła spu­
stoszenia, niszcząc cerę tych Kirąjkowianek, któ­
re nie były tak przezorne i  nie zaopatrzyły się 
w krem FASGINATA.

Tylko bowiem krem FASCINATA ochnonić mo­
że cerę i piękność przed wpływem niespodzianek

ł o p o t ó w  z zakupnem niema, 'gdy* krem F A -1 misji będzie ważny z  tego względu, ponieważ 
SCINATA jeei wszędzie do nabycia. . ^ 4 8QP zadecyduje Oina o tejn, czy, seaat oświadczy się

Chcieliby zrzucić na Polskę ońlnm obalenia traktatu
ni z wyników konferencji dlatego, ie  traktat 
lokameń&ki nie obronił dostatecznie interesów 
polskich wobec Niemiec, podczas gdy niemieccy 
narodowcy twierdzą przeciwnie, że interesy 
Niemiec zostały w Locarno poświęcone na rzecz 
Polski. Być może, że nieineicko-nauodowi przyj­
dą w najbliższym czasie do przekonania, że fak­
tycznie byłoby w interesie naszej sytuacji mię-

| dizynarodowej zarzucić na Po-iskę odjum obalę-

Kartel lewicy oobec m ego rzgft Painlaoego
(Telefonem od naszego korespondenta).

Paryż, 31 października. Dziś przed południem 
przyjął Painłeve delegację partji socjalistycz­
nej. jJouma!« oświadcza, że od tej rozmowy 
będzie zależał los kartelu. W  niedzielę przed 
południem zbierze się rada naczelna partji socjar 
listycznej, oelem powzięcia uchwał co do sta­
nowiska socjalistów wobec rządu. W. niedzielę 
popołudniu zbierają się na posiedzenie wszyst­
kie grupy kartelu, na którem zostanie ustalona 
wspólna taktyka i stanowisko kartelu lewicy.

W  przyszłym tygodniu Senat dokona wybo­
rów do siwej komisji finansowej. Skład tej ko­

za czy przeciw podatkowi od kapitału. Były 
minister finansów Caiłłaux i senator Klotz zgło­
sił! swoje kandydatury do tej komisji.

Painleve udzielił wczoraj wieczór wywiadu 
pizedstawicielowd >Ma/tinaK, w którym oświad­
czył, że program finansowy zajmuje pierw&ze 
miejsce w planach nowego gabinetem Premjer 
spodziewa się w ciągu tygodnia przedłożyć par­
lamentowi swój plan sanacyjny. Co do jego 
treści, to premjer stwierdził, że w żadnym wy­
padku nie jest przewidziana przymusowa kon­
solidacja I mor stor jura dla bonów funduszu »o-
brony narodowej*.

■ ' •

Po zamknięciu kroniki
O DATKI NA ŻŁÓBEK DZIECIĄTKA JEZUS.

Ks. biskup Sapieha poleca prośbę Zoikładu Dzie­
ciątka Jezus ,aby, zamiast ofiarowania wieńców 
i świateł w Dniu 2Sadu8znym, poparło Żłóbek Dzie­
ciątka Jezus. „W  Krakowie — czytamy w ode­
zwie —  przy uhey Krowoderskiej L 71 mamy Żłó- 
keb imieaiia Dzieciątka Jerzus, który pnzyganiia 
dizi&ci, osierocone przez niesizciźęśiiiwe lub występ­
ne matki. Dła tych dzieci, najbardziej opuszczo­
nych, nie mamy dość łóżeczek, nie mamy przy 
zbliżającej się zimie żadnych zapasów, nae mamy 
dla nich chleba, nie mamy mleka. Jednoamowym 
datkiem 50 złotych ufundować można łóżecezko, 
a każda, najmmejsza ofiara  ̂ dopomoże nam do 
utrzymywania i przyjmowania jak największej 
liczby dziecd-sieirotek".

WSPARCIA DLA WDÓW I SIERÓT KOLEJO­
WYCH. Dyrekcja HandSowo-Przemysłowo-Budo- 
własnej Spółki emerytów kolejowych przeznaczy-, ■ 
ła dia biednych wdów i sierót kolejowych tytułem' 
wsparcia 3.200 złotych za rok 1925 i tę kwotę 
wypłacała. Dyrekcja przeznaczyła, także dla 25 bie­
dnych wdów i sierót po pracownikach państwo­
wych wypłacić 500 złotych. Zapomogę wypłaca 
się od 2 listopada w kancelaji Spółki emerytów 
•kolejowych w budynku stacyjnym w Krakowie.

ŚWIĘTOKRADZTWO. Z kościoła Karmelitanek 
Bosych przy uBcy Kopemiką L 44 skradziono wo­
ta z ołtarza św. Teresy. Pod zarzutem tej kradzie­
ży aresztowano Marjuna Schwarza, lat 17, z Kra­
kowa, i Stanisława Wechslera, iat 18, z Kołomyi. 
Skradzione wota odebrano.

MARTWY PŁÓD W RURZE WODOCIĄGO­
WEJ. Dzisiaj w godzinach porannych znalazł po­
sterunkowy w ulicy Kasztelańskiej martwy płód 
6-miesięczny, wciśnięty w starą rurę wodociągo­
wą. Wezwany na miejsce lekarz, dr Komorowski, 
przesłał płód do zakładu medycyny sądowej. Płód 
jest płci żeńskiej, owinięty był w białą chustkę, 
używaną przez kobiety wiejskie. Dochodzenia w 
toku.

KRADZIEŻ WINA. Z piwnicy przy ul. Grodz­
kiej 1. 52 skradziono na szkodę Obremsteina Cliai- 
ma 20 litrów wina, wartości 80 złotych. Sprawców 
aresztowano. Są to robotnicy, którzy zajęci byli 
w piwnicy przy instalacji wodociągowej.

POŻAR. Wczoraj późnym wieczorem wybuchł 
pożar w suszami desek firmy „Dębina" przy ul. 
Łobzowskiej 1. 30. Pożar powstał wskutek zapale­
nia aę desek od rozgrzanych rur w suszami. Straż 
pożaima ogień zlokalizowała i ugasiła. Szkoda wy­
nosi 150 złotych.

WIELKĄ AFERĘ ŁADOWNICZĄ wykryto w 
Stanach Zjedm. Mianowicie wytoczony został pro­
ce? b. kustoszowi skemfiskowanej podczas wojny 
własności nieprzyjacielskiej, Muellerowi, o branie 
łapówek z banków niemieckich. Łapówki te wy­
niosły 309.000 doflarów.



N O W A  R E F O R M A

OZDOBY CHOINKOWE 1925
Preca e zagranicznemi wjdmnszkami szklanemi!

Znacznie znka bilans handlowy, o ile Polska weźmie 
ozdoby krajowe, lichtarze, śnieg, łańcuchy 1786

w  L i t e  p s i s o c j  p i z e m y s l o w s j ,  K r a k ó w ,  u L  G r o d z k a  13,  

O G Ł O S Z E N I E ,
111 O k ręgow e S ze fo stw o  Tntendezatury w  B ród­

n ie  sp rzeda  w drodze przetargu publicznego rozmaite 
odp a dk i w łó k ie n n icze  i sk órza n e . Szczegóły prze­
targu ogłoszone w „Polsce Zbrojnej4* Nr 295 z dnia 
27 października b. r. 1853

z powodu stagnacji przerabia i moderni­
zuje wszelkiego rodzaju nitra po cenach
zn aczn ie  zniżonych

m. sIiOckuah
K raków , F loriańska 2 1 , !  p .

(naprzeciw firmy Salamandra)
1844

Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że otwarty został 
pierwszorzędny 1857

ZAKŁAD KUŚNIERSKI
BRACI ROSENBERG KRAKÓW, U). STRADON L. 18
poleca wyroby i wykonuje najstaranniej wszelkie ro­
boty w zakres kuśnierstwa wchodzące. Ceny przystępne.

FO R TEP IA N Y-P IA N IN A
M E B L E  K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E

nader korzystnie poleca

SZYM ON G R U B N ER
W RZESZOWIE
BERNARDYŃSKA 9. 1863

Jul nie będzie drożyzny szycia!
sukien, kostjumów, płaszczy — ponieważ każda z pań 
będzie mogła sama uszyć nawet wykwintną toaletę 
w Kontesjonowanej najwyższej ncaelnl kroju i szycia

„OSZCZĘDNOŚĆ"
KRAKÓW, U L .  SZEWSKA 12

Kursa: kroju, miesięczne i dwumiesięczne.
K u rsa ; szycia, miesięczne i dowolne.
S n rsa  powyższe prowadzone będą przez siły najwy­

bitniejszych mistrzów z Warszawy i Krakowa oraz mi­
strzynie.

Najwyższa nezalnia .jest pierwszą tego rodzaju 
szkołą, która rzeczywiście daje sneiaośó opano­
wania sztuki krawieckiej, tak dla użytku domowogo, 
jak i zawodowego. 1845

Również prowadzohe są kursa indywidualne.
Dział: krojenia form ze szozegółowem objaśnieniem. 
Prospekty i wyczerpujące wyjaśnienia w kancelarji. 
Nauka rozpocznie się dnia 3-go listopada b. r.
Wpisy odbywają się codziennie od goiz. 9— 1 i 8—7.

1 1 1  n a s t a w a  g w i a z d k o m  
Ligi Pomoc? Przemysłowe!

Kraków, ul. ©rodzha 13 
od 1 do 24 grudnia 1929 1787

ma piękne podarki gwiazdkowe: rozmaite zabawki, gry, 
wyroby sportowe, kilimy, tkackie i bizłoskórnicze wy­
roby, serdaki; roboty przemysłu d o m o w e g o : hafty, 
koronki, wyroby fajansowe, terakotowe, gipsowe, kasaty 
ozdobne, rzeźby, galaaterjo drzewne, fajaRsowe, skórzane.

Ozdoby choinkowe, lichtarzyki, śnUg i t. d.

Porcelanę
kryształy 

szkło i lampy
W największym wyborze 
i po najniższych cenach 

poleca 1826

H. Staff er
Kraków, Grodzka 39

rlo n lk i  od 240 złotych 
otomany, kanapy, kana­
pki rozkładane, łóż* a składa* 

ne, materace włosień ne na 
raty! Luazofticz, Florjańska 
44. 1843

®a!ewainia się skradzio­
ną książeczkę wojskową, 

Wystawioną przez P. K. J. 
Wadowice na nazwisko Wła­
dysława Szczerbi ńsklego nr. 
rf r. 1902 w Krakowie. 186 Ł

m w Ł O S Y m
ich porost, wzmocnienie 
i usunięcie wypadania 
umożliwia tylko jedyny 
radykalny Ś a* o d e k  w e *  
w n ę l r z n y  s tabletki

„ C R IN «  1801
Naukowy prospekt wydają 
w Krakowie bezpłatnie 
Si. Z o p o t t i  I Sika
Drogeria, ul. Sienna 12.

T. O ś w ię c im s k i
A pteka, nl. Grodzka L. 22

SffiajuOWSZe oryginalne ze-
M l szcznpiająoe pasy gumo­
we, kombinowane, opaski 
brzuszna, biodrowe, na cią­
żę i poporodowe — w roz- 
licznyoh odmianach — N a - i  

pierśniki najnowszego kro­
ju — poiroa solidnie i tanio. 
Pracownia gorsetów r Gra­
cja", Srowska 6. Zamówienia 
z prowincji uekuteczaia sie 
odwrotną poostą. Miara w pa 
»ie i biodrach n» aukni wy­
starczy. 1852

PRZEZMCZEftlE
N adeślij chąrakler pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zako­
munikuj: imię, rok, miesiąc uro 
dzenia. Otrzymasz szczegółowa: 
analizę charakteru, określenie za­
let, wid, zdolności, przeznaczenie. 
Analizę wysyłani po otrzymaniu 
3 złotych. Osobiście przyjmuję od 
12—7. Protokóły, odezwy, podzle 
kowania najwybitniejszych osób 
stobcy. Warszawa, Psycho-Graie 
log Szyller-Szkolnlk, Piękna 25-10.

1853

ągleczyslaur 
I I  wica wz]

ngop.ic-
wzywa B izclą 

A g o p sa w icz  i jej znajo­
mych do podania jej miejsca 
zamieszkania. Listy do Agon 
cji Wschodniej, Lublin, Ko­

ściuszki 2, pod „Pilne".
1854

1795

m i j t s h M  kapelusze, czap­
l i  ki, przybory. JfYjsyjmuje 
przeróbki. M agazyn  K ó d  
delenj Póęńeł, Kruków, 
n o r ja i s k a  3. 1784

MEBLE
Bywaay 
Chodaki 
FZrasaki 
Portiery 
Kapy 
Serwety 
Karzuty 

v  Piedy 
J Łóślka metal. 

BSaferace 
Kołdry 1862 
Koce
i t  p. to.®ary 

0 }'■. poleca

Doim meblowy

H. FtezetóSK!
K raków , M ały Rynek Z

Tv lefon Nr 4186 i 3538

U d o g o d n ie n ia  p rz y  
kupnie!

Z powodu wypadku
po 10-eiu miesiącach powró­
ciłem i nadal własnoręcznie 
ostrzę brzytwy i maszynki 
do włosów dokładnie, jak 

poprzednio. 1764

Sraków, Sietloŵ â 46.

^ g a b l o a ą  książkę wojsko­
we# wą na wazwisko Stani­
sław laj unieważnia się. 

1851

może każdy otrzymać ZEGAREK 
zloty damski lub męski, kamgarny, 
wełny, zamsze, sksair.iiy, jedwa­
bie, iub inne przedmioty, wartości 
;72 ■/!. Szczegóły wysyła „R ccord "  
Łódź 14, skrzynka 178. 1855

Z e  s p o r t u
ZAWODY MIĘDZYPAŃSTWOWE W  DNIU 

JUTRZEJSZYM. Zawody międzypaństwowe 
Szwecja— Polska wzbudziły ogromne zaintere­
sowanie w całej Polsce. Z Górnego Śląska 
przybywa specjalny pociąg. Drużyna szwedzka 
pod przewodnictwem swego prezesa, A. Johan- 
sona i wiceprezesa G. Kubensona, przyjechała 
do Krakowa dzisiaj o godz. 12.50 w południe. 
Reprezentacja Szwecji jest bezsprzecznie naj­
lepszą, na jaką stać Szwecję. W  bramce gra 
bezkonkurencyjny Lindberg (Hełsingsborgs 
I. F.), świetni są obaj obrońcy z H. I. F. a mia­
nowicie stary internacjonał Alfredson oraz no­
wa gwiazda Carlson. Pomoc w osobach graczy 
Habson‘a, Beng*tson‘a i Anderson‘a (wszyscy 
z Góteborgskamraterna) jest najlepszą w całej 
Szwecji. Najświetniej przedstawia się linja 
ataku. Lewoskrzydłowy Kroon (H. I. F.) jest 
niezwykle szybki. Albin Dahl lewy łącznik 
znany jest jako niebezpieczny strzelec. Naj­
groźniejszym w ataku jest środkowy Johan- 
son, który uzyskał najwięcej bramek w tego­
rocznych spotkaniach rezprezen tacyj ny c h 
Szwecji. Rydberg z Goteborgskamtatema grał 
przeciw Niemcom w b. r. Prawoskrzydłowy 
Weiitzel (GAIS.) jest bez konkurencji na tern 
stanowisku. Jak widać, zadanie drużyny pol­
skiej będzie nadzwyczaj trudne. Należy się je­
dnak spodziewać, że będzie ona godnie repre­
zentować barwy polskie w walce z najlepszą 
klasą Europy.

Następnego dnia spotka się reprezentacja 
Krakowa z drużyną południowej Szwecji. Po­
nieważ drużyna ta będzie identyczna z nie­
dzielną, a znana ze swej ambicji drużyna kra­
kowska dążyć będzie do uzyskania niegorsze- 
go wyniku od reprezentacji polskiej, zawody te 
stanowić będą niemniejszą atrakcję. Zawady 
odbędą się w oba dni na boiskft Cracovii. Po­
czątek punktualnie o godz. 2-giej.

MISTRZOSTWO W  DZIESIĘCIORO JU
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. — W sobotę 
o godz. 3 po południu i w niedzielę o godz. 
10-tej rano odbędą się na boisku T. S. Wisła, 
zawody w dziesięcioboju o mistrzostwo okręgu 
krakowskiego. Zawody te budzą wielkie zain­
teresowanie, gdyż nie można przewidzieć, kto 
zostanie mistrzem okręgu krakowskiego w 
dziesięcioboju, tej najtrudniejszej konkurencji 
lekkoatletycznej po raz pierwszy w Krakowie 
rozgrywanej.

—  Dotychczasowa akcja pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych ma być rozszerzona. Proje­
ktowany jast udział związków komunalnych w tej 
akcji.

—  Groźba wybuohu strajku obejmującego 
cały przemysł zapałczany Istnieje, wobec stano­
wiska przedsiębiorców uchylających się od wpro­
wadzenia jednolitej umowy zbiorowej.

— W r. b. zebrano na całym świecle o 134*1 
mil. cetn. metr. przenlcy więcej, aniżeli zeszłego 
roku i o 97 6 mil. c. metr. żyta więcej, niż w nb. r. 
Tegoroczny zbiór jest rekordowy.

— Zmiany w taryfie celnej uchwalone na 
oetatniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego
ogłoszone zostaną za 3— 4 dni.

—  Kursa dolara kształtują się na targach 
łódzkich zniżkowo na poziomie 6*04 zł, a to
w związku z kolosalnym brakiem gotówki i po­
prawą bilansu handlowego. Podaż zn&eznie prze­
wyższa popyt.

—  Redukcja pracy w wiclzawsklej Manufa­
kturze z powodu krytym finansowano, oraz prze­
pełnionych składów, ma być przeprowadzona. Zwol­
nienie otrzyma 1.800 robotników.

— Strajk telefoniczny w Warszawie zagraża
wobec zaostrzenia się zatarga pomiędzy dyrekcją 
telefonów, a związkiem telefonistek.

—■ Cena gazu ziemnego w Zagłębiu Bary- 
sławskiem ustalona zestala na 2 33 grosze za 
metr.

— Projekt rozporządzenia w sprawie zawie­
szenia mocy obowiązującej ustawy o zakazie 
wyWÓZU ropy poza obszar celny polski, uchwaliła 
Rada Ministrów.

—  Szyb „Wilson** dowierciła „Polśka Kofta** 
w  głębokości 1 4 9 J m. Produkcja dzienna szybu 
wynosi około 1 i pół cysterny.

Zmiana Sokalu
Najstarszy skład fortepianów Z. RA3A
nart. WŁADYSŁAW BDLOfiSSI
Kraków, św Anny \  z dniem 1 października 1925 

został przeniesiony do nowego lokalu 
w  K rakow ie, S y a e k  BI. 34, P a łac S p is d ,

Diarjusz ekonomiczny
—  Onsgdaj przybył do Warszawy z ramienia 

amerykańskiej grupy finansowej Dillona p. Ls- 
flan. Przyjazd jego związany j«»t z wypła'ą dru­
giej połowy pożyczki amerykańskiej,

— Tsksf nowej taryfy celnej zostanie prze­
dłożony rządowym sferom czeskim do rozpa­
trzenia. W najbliższym czasie między rządem pol­
skim a czeskim ma nastąpić wymiana zdań w spra­
wie rozszerzenia podstaw gospodarczego współżycia 
między obu państwami.

1859

Informacje przemysłowe i handlowe
ZBIORY W POLSCE. Urząd statystyczny ogła­

sza dane co do stanu tegorocznych urodtzajów. 
Wydajność z ha w cetmarach po 100 idg przed­
stawia się następująco: pszenicy 14.6 q., jęczmie­
nia 13.6 p., żyta 13.8 q., owsa 13.4 q. Całkowity 
zbiór wobec tego poszczególnych zbóż przy­
puszczalnie wymiecie dla pszenicy 15.939.8 tysięcy 
q., jęezmdena 16.630.9 tys. q., żyta 67.76 tys. q.t 
owsa 34.520.9 tys. q. W porównaniu z ubiegłym 
rokiem, zwiększenie zbiorów wynosi dla pszenicy 
S0.2%, jęczmienia 37.7%, żyta 85.4%, owsa 4%. 
W stosunku do przeciętnych przedwojennych 
zijiorów, zbiór roku obecnego stanowi: pszenicy 
94.7 %, jęczmienia 111.0%, żyta 119.7% owsa

122.8%. Urodzaj ziemniaków w r. b. jest niepew­
ny, gdyż wskutek nadmieimej wilgoci w wielu 
miejscowościach podlegają one w znacznym sto­
pniu gniciu i choć pirzecięfcny zbiór z 1 ha obliczo­
ny je&t dla całej ‘Polski na 123 q., jednak nie­
można spodziewać się obfitego zbioru.

ZWYŻKA CEN ROPY. Jalk donoszą z Borysła- 
wiia, ceaia ropy podniosła się na 178— 180 doi. za 
wagon w pamtjach małych. W więikszych partjach 
płaca do 186 doi. Gazy podniosły się w cenie. 
Towarzystwa tłoczróowe płacą po 2 % groszy za 
metr sześćcienny, pobderająe zaś od klientów 3% 
do 4 groszy. Cena gazoinny bez zmiain: absorbcyj- 
na 8 do 8 % doi!, za 100 klg (bez podatku), ko-m- 
prymowana 9% do 10 dok

PROJEKT USTAWY O POŻYCZCE ZAPAŁ­
CZANEJ. W związku z uzyskaną przy dzierżawie 
monopolu zapałezenego ixyżyczką zagraniczną 
w wysokości 6 mil. dolarów, Radia ministrów 
upoważniła minisitra skarby do przedłożeaiia Sej­
mowi projektu zaciągnięcia i spłaty tej pożyczki. 
Projekt ustawy przewiduje oprocentowamiie po­
życzki na 7 procent rocznie. Umorzenie odbywać 
się będzie w 20-tu kolejnych ratach rocznych, 
inne szczegóły, jak wypuszczenie obligacyj, s;irze- 
daż, wprowadzenie na giełdy i t. p., będzie usta­
lone przez ministra skarbu j>o przyjęciu projektu 
ustawy przez cia.ła ustawodawcze.

Z TARGÓW WŁÓKIENNICZYCH W ŁODZI. 
Sytuacja- na " targach włókien,niiózycli w Łodzi 
kształtuje .się nadal niekorzystnie, w związku 
z katastrofalnem brakiem gotówki. Należy jednak 
sf-wierdiziić, że zapótrzetowanie na manufakturę, 
zwłaszcza u .włoóciińst.wa jest bardzpi ąnaćżue 
i wśród kupców prowincjonalnych daje się zau­
ważyć chęć do czynienia znaczniejszych obrotów, 
hamowana jednak ostatmiemi ziemi doświadcze­
niami, dokonywanych zakupów spekulacyjnych. 
O tern, jaik ruch na tairgu zaileżnym jest od ilości 
gotówki, będącej do dyspozycji, świadczy fakt, że 
zakupy prowincjonaJne z początkiem tygodnia 
niewielkie, zwiększają się ku końcowi, gdy kupcy, 
uzyskawszy gotówkę ze sprzedaży w pierwszych 
dniach tygodnia, zużytkowują ją natychmiast na 
zakupy.

Z TARGÓW ZBOŻOWYCH. Sytuacja na tar­
gach zbożowych w ostatnich dniach była nie/mie­
niona, obroty niewielkie, tendencja utrzymana. 
Popyt przewyższa nieco podaż. Eksport zboża nie 
ma wpływu na targi wewnętrzne, gdzie zawierane 
są wyłącznie drobne transakcje. Stan ten prawdo­
podobnie potrwa jeszcze w ciągu listopada.

PRODUKCJA WĘGLA NA POLSKIM GÓR­
NYM ŚLĄSKU wynosiła .w 26-ciu dniach robo­
czych września 1,706.414 ton (w 25 dniach robo­
czych sierpnia 1,543.029). Ogólny zbyt wynosił 
1,783.740 (1,610.024) ton, z teg^okonsumoja w wo­
jewództwie Śląskiem 561.901 (525.862).

Do reszty Polski wywieziono 705.894 (593.688), 
za graaiicę eksportowano 515.945 (940.474), Zapis 
węgla z końcem miesiąca na zwałach wynosił 
976.998 (1,104.060). Produkcja węgla w 6 dniach 
tygodnia od 5 do 11 b. m. wynosiła 426.88. Ogól­
ny zbyt węgla wynosił 425.686 ton. Z tego ko-n- 
sumeja w województwie Śląskiem 131.681, do

reszty Polski wywieziono 153.300, za granicę 
140.705, zapas na zwałach z końcem tygdim 
968.067 ton.

O ULGI DLA NASZEGO EKSPORTU DO JU- 
CiOSŁAWJI. Pod naciskiem rządu i Jzib przemy­
słowo-handlowych, firmy przemysłowe, produku­
jące narzędzia rolnicze, nawiązały stosunki z Ju- 
gosławją. Jak się okazuje, towar nasz jest tańszy 
od towarów aiustrjackiicli i czeskich. Jednak 
Austrja i Czechy uzyskały w lipcu od Jugosławj 
zmiiżende stawek celnych, gdy tymczasem Polska, 
mimo iż w traktacie handlowym z Jugosławją ma 
zagwarantowaną klauzulę największego uprzywi­
lejowania, ulg tych dotyczozas nie uzyskała. Wo­
bec tego obowiązkiem rządu jest wykorzystać po­
stanowienia traktatu handlowego z państwem 
S. H S. i dla nasizego przemysłu uzyskać tesairie 
ztnpżki. z jakich korzystają w Jugosławji Austrja 
i ę zechoslowacja, aby przez to umożliwić nasze­
mu przemysłowi eksport towarów do Jugosławji. 
Jak n*is poinformował zapytany przez nas w tej 
sprawie clyr. krakowskiej Izby przemysłowej, dr 
Ber es, sfory gospodarcze wywierają w tym kierun­
ku silny nacisk na rząd,

IMPORT TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH DO 
ROSJI SOWIECKIEJ. „Komisja zakupów z igra- 
ni.cz,nych“ w Rosji sowieckiej wydała sprawozda­
nie,. z których wynika, żo sowiety zakupiły osta­
tnio za granicą maoufalkbuiry za 31 mil. złotych 
rubli, a tc we Włostzech m  7.5 mdl., w Polsce za 
4.6 mil., we Francji za 3.5 mii., w Auśtirji za 2.2 
mil., w Czechosłowacji za 4 mil., w Anglji, Ame­
ryce i w .Niemczech po 3 mri. i t. d. —* Równo-
wieśuie stwierdKon-o, że n^uogól braik vr n>ar̂ rj.*le
ma tei jalów* ubrań,itowych, że gafciinck ' bairohanu, 
zakuipdcny w Polsce, okazał się wyżsizym od wy­
robu przedwojennego, materjały ubraniowe gor- 
szeiDii, najtańszą zaś była satyna, zakupiona 
w Ameryce. Jak wynika ż tego sprawozdania, 
i *tpieją dla nos w dziale włókienniczym olbrzy­
mie możliwości eksportowe. Sprawozdanie donosi 
o braku materjałów ubraniowych, których my jx>- 
siadamy przecież nadmiar. Akcja odpowiednich 
czynników, należycie zorganizowana, niewątpliwie 
wydałaby rezultaty i pozwoliła odzyskać targi 
Rosji sowieckiej. Jedyna trudność, stojąca na 
przeszkodzie, to brak odpowiednich kapitałów, 
potrzebnych do mnich mienia nas<zego eksportu do 
Rosji, ogólna bolączka naszego życia gospodar­
czego.

Pamiątki po Kościuszce w Yezia
Podczas konferencji polsko-litewskiej 

w szwajcarskim Lugano zwiedzili polscy dele­
gaci konferencja miejscowość Yezia*, gćms spo­
czywało w kaplicy Negrond-Morosini serce Ko­
ściuszki, zanim przewieziono je do Muzeum 
w Rapperswylu.

Wycieczkę do Yezia opisuje korespondent 
„Kurjera Warszawskiegou w sposób castępu- 
j%cy:

Miałem możność Zwiedzenia tego prawie 
przedmieścia Lugano, małej miejscowości Ye­

zia, gdzie rodzina Negronach-Morozlnich posia­
da willę starożytną, z piękn ym, dużym ogro­
dem.. Już na bramach wjazdowych do parku wi­
dnieją polskie orły; kiedy yje tam umieszczono, 
trudno po-wiedzieć, gdyż- w willi obecnie niko­
go —  prócz stróżki — niemą, właściciel bo­
wiem mieszka tu jedynie latem, zimą zaś W Me- 
dj olanie.

Wchodząc do ogrodu, widać po lewej stro­
nie niewielki kościółek wdosiki, dalej idziie się 
długą aleją, która szpalerem ciemnych, zielo­
nych dzew i krzewów skręca do kapliczki-gro- 
bowca.

Wszędzie panuje niezgłębiona cisza.i spokój.
Drzwi kapliczki tylko przymknięte; na lewo 

od ^wejścia, za żelazną kutą bramą, znajduje się 
wnęka z biustem Kościuszki, tablica, której na­
pis głosi, że tu właśnie spoczywało serce Tade­
usza Kościuszki do dna 5 października 1.895 
roku, to jest do chwili, gdy je hr. Szczawiński- 
Brochocki, w imieniu zarządu Muzeum narodo­
wego w Rapperswylu, przyjął na własność na­
rodu polskiego.

Za biustem leżą jeszcze zasuszone wieńce, 
bez szarf i napisów."

W kapliczce panuje półmrok, dopiero gdy 
oko przywyknie do słabego światła, można od­
czytać polski napis na popiersiu bohatera: 
„Nie walczył, jak tylko za wolność i prawa 
człowieka14...

W tej wielkiej ciszy i skupieniu koło sanctu- 
arium, które przechowywało serce, nam tak 
drogie, musiały się zjawić myśli o śmierci bo-
bactea?a-ttiła<C5za. jeui -g « A ® !* n łr j -------zrHnrrr

szwajcarskiej, o odzyskanej nliepodległości na­
szej ojczyzny, o tern, jak bardzo winniśmy tę 
niezależność państwową cenić i dla niej wszyst­
ko poświęcać... ;

Takie chwile z dziwną plastycznością uprzy*-. 
tomniają fakty, zdarzenia, nad któremi może 
w życiu codzicnnem nęi mamy nieraz możno­
ści, tak do głębi się zastanowić.

Pewnie dawno już w tern zaciszu w Vezie 
nie było tylu Polaków, jak przed kilku dniami, 
a napewno byli to pierwsi reprezentanci rządu 
Rzeczypospolitej — delegaci rokujących 
z „przedstawicielami44 bratniego narodu, którzy 
Kościuszkę zaliczają do litewskich szeregów, 
prowadząc, niestety, naród litewski na bezdro­
ża szowinizmu i nienawiści narodowej, niena­
wiści do wszystkiego, co polskie.

Władze miejscowe, doceniając uczczenie pa­
miątki Kościuszkowskiej, podkreśliły to w ser- 
decznem przemówieniu prezydenta miasta pod­
czas bankietu na cześć delegacji polskiej, gdy 
wyrażając sympatję dla Polski i podziw , dla 
jej odbudowy — zaznaczył, jąk droga dla ziemi- 
tessyńskiej jest pamiątka po naszym wielkim 
bohaterze.

Delegacja polska w kapliczce w Yezii złoży* 
la kwiaty w kolorach narodowych.

Odpowfefofadny redaktor: 
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ANTONI WAŚKOWSKI

A GRAJŻE DZWONIE ZYGMUN1ÓW...
Niebo zaraniem się krwawi 
a w onej krwi i pożarze 
dawno śpiewani mocarze 
sprzęgli się w łańcuch żurawi 
i sławę niosą nam w darze...

Skrzydlate cheruby buntów 
świat rozkochały urodą 
i oto ku nam się wiodą —  

a grajże dzwonie Zygmuntów 
Polskę zwycięską i młodą!

Sława daleka —  dziś bliska! 
i wieńce płoną u skroni! —  

Choć sztandar oczy nam słoni, 
niech młodość w życie się ciska 
i złe druzgoce i goni!!...

Skrzydlate cheruby buntów 
jak zorza nad Polską krwawa 
żywota przyniosły prawa —  

a grajźe dzwonie Zygmuntów! 
Sława! Sława! Sława!..

: Żołkiewiszczyk — imię kilku tysięcy, rznie-1 Kędyż w nich szukać bliskich i drogich? padkiem K. und K. władzy, dawało się tutaj 
sionych szablami pohańców, by o pomstę w o-, Gdzie rozkopać dół, aby spojrzeć w oblicze, zaobserwować objawy, które spokojnego roz­
lać długie laita, by ostatnim trupem stawićj umiłowanego? Jak wniknąć w serca poległych, j wiązania sytuacji wojskowo-politycznej nie za­
granicę w krainę krzyża —  więcej nie nie wia- by odnaleść ostatnie westchnienie, echo tesla-j powiadały. Wzmożony ruch ukraiński, konfe- 
domo. mentu młodego życia? [rencje i schadzki z c. k. władzami, ruch w woj-

Jak niewiadomo i o tych z wyprawy wiedeń- Jednakże wszyscy mają wezgłowie, równy &ku, polegający na ściąganiu do Lwowa puł- 
skiej i tych z okopów św. Trójcy, co ostatni dział władzy, a na-zwę wspólną: pokolenia k ów ukraińskich, wszystko to dla Lwowian 
protest krwią pisali przeciw niemocy Rzeczy- chwały. Sprawiedliwość i zasługa, ofiara i mi-.było mocno podejrzane. Domyślano się jakie- 
pospóLitej. łość, były ich imiona. A w sercu, w którym za-jgoś ze strony Austrji łajdactwa, którego je-

A któż zajrzał w piersi Kościuszkowskiego; krzepła ostatnia kropla krwi nie wysączonej ;dnak ani rozmiarów ani celów nikt nie potra- 
żołnierza, gdy z sercem krzykiem entuzjazmu, drzemie zapewne w najtajniejszem ukryciu, fil określić.

£fi§£®
Głosy pobojowisk

Dzwony zagrały w Warszawie. Ze wszyst­
kich zagrały kościołów. Dźwięk miało spiżowy 
ich granie, dźwięk boju, rycerskich chrzęst 
zbroji, gonitwy szyków husarskich po grudzie.

Ożyły hasła na blankach murów i z wież 
zamkowych wysunęły się cienie czuwające. 
Przebudzili się śpiący w zbrojach rycerze, py- 
łającem wodzą spojrzeniem: po co ze snu
Wiekowego zrywają ich dzwony grające? Zali 
to hasło do boju, wyprawy, czyli triumf oręża 
się święci, czy stało się wielkie zwycięstwo du­
cha prawdy nad przekorą, że nikt przeciw zwy­
cięstwu nie podnosi głosu? Zgodnym, jednym 
akordem grają dzwony. Od Gdańska po Tatry 
niesie się ach pogłos spiżowy, pochwalny.

Ożyło szerokie błonie pod lasem Grunwaldu. 
Jako wówczas pamiętnego dnia Jagiełłów ej 
chwały. W  zbrojnym szyku stanęli Jagięłłowi 
rycerze. Zsunięte na twarze przyłbice —  
bielą świecących oczodołów wparli się w dal, 
skąd echo dzwonów płynie na piersi wiekowym 
ciężarem mogiły zduszone serdeeznem dotknię­
ciem się kładzie, mową zrozumiałą dla otwar­
tych ran ucisza ból i pieśnią zwycięstwa dumy 
dodaje...

Nieznanyś pokoleniom iycerzu udały, nie- 
iznanyś współczesności swej, gdyś twardym o- 
buchem z konia zwalony, w żelazny zakuty 
pancerz, ostatnie westchnienie w sobie jednemu 
wiadomą stronę słał. Niewiadome było twe 
imię, gdy cię na pobojowisku w pospólny rzu­
cano w dół. Masą byłeś, tworzącą zwycięstwo, 
siłą i wolą zwyciężającego ramienia — Bezi­
mienny!

z kopyta naprzeciw śmierci. Zbrojne twe ramię 
liczy się jeno w rachunku zwycięstwa i boju —  
i nic ponadto.

Ó sercu twem, co roiło, ó myśli, co tajną 
wstęgę marzeń snuła, nic nie wiadomo.

Dzwony jękły... a potem cisza namogilna, 
żałobna, i tak głęboka, iż echo jęku zerwanego 
poniosło się hen z wież Lwowa ku IjŚestru 
srebrnym wodom, uderzyło o czarną ziemię 
Cecory. Poprzez tę ciszę przebiło echo skorupę 
mogilną i uderzyło w wychudzone piersi Żół- 
kiewszczyków.

Ustało życie na ziemi, zamarło na moment, 
w którym umarli wstają. Czas to ich, czas du­
cha chwały i bohaterstwa.

Dunmemi czołami świecą, ku Warszawie 
skierowane twarze.

Czy odsiecz nadchodzi? Czy w Polsce ustał 
niepokój wewnętrzny, rozterki wiecznej od­
szedł duch, a duch wielkiego Wodza zwycię­
żył? Czyli to cisza, jako owej ostatniej nocy, 
gdy hetman w namiocie wielką myśl ważył 
o swej dalekiej drodze do kraju i bliższej, zbyt 
bliskiej — do śmierci, —  krzyżem leżąc w go­
dzinie przedostatniej, o ratunek i myśl zdrową, 
a wielką i miłość taką, jaką w sobie miał Po­
spolitej Rzeczy dla całego narodu błagając.

Czy to chwila wielkiego kajania się za pry­
watę i zawiści, przez które ginie moc, chroma 
wola i cierpi Sprawa.

Przysięga może, że już nigdy na Term opiła*, h 
duch polski nie stanie z zawstydzoną twarzą!

| Jakież twe imię, towarzyszu pancerny, któ- 
i ry godzisz we mnie tak wielfciem pytaniem?

przepełnionem kładł się na polach Maciejow­
skich? Któż ściągnął rękę w miejsce ran żołnie­
rzy rewolucji 1831, żeby przekonać się, ile wy­
sączyło się z nich bólu i żalu, jaki strumień ofiar­
nego szczęściła poświęcenia przez nie przepły­
nął? Kiedyż poznano straszliwą t-ragedję par­
tyzantów 1848 i 1863 r., gdy patrzeli na rozsy­
pujące się dzieło wyzwolenia?

Kimże byli Mierosławsaczycy, wyrzekający 
się nazwisk, by na ich miejsce postawić ideę' porównanej potędze miłości i ofiary, 
żywą sprawiedliwości i trudu?

Bezimienne kopce mogilne, nieznane zaorane 
pola bitewne :— któż nazwie Was imieniem bo­
haterów!

Jakżeż odnaleść w dołach grobowych syna 
i brata, ojca i wnuka w olbrzymich pobojowi­
skach wojny światowej.

Ścielą się kędyś po ziemi radomskiej, lubel­
skiej, wołyńskiej i poleskiej mogiły żołnierzy ^  ^m oścd 
z bliskich czasów wspólną nazwą objętych: Pił. 
sudczyicy. Wrzosami porosły miejsca zmagania 
o wolną przyszłość z ostatnim najazdem mo­
skiewskim.

Dzwony grają —  a potem cisza skupienia, 
cisza zamyślenia we wielką przeszłość, 
w brzmienie olbrzymiego testamentu, który 
krwią się pisze. Nad głowy narodu wyniesiony 
zostanie człowiek walki, żołnierz kraju i żoł­
nierz idei. Świadczyć będzie pokoleniem o nde-

Znajdą w nim brata i ci z pod Grunwaldu 
i ci z pod Cecory, Chocimia, Smoleńska, Samo- 
siery, i ci z pod Grochowa, z Polskiej Góry 
i z nad Berezyny —  własnego brata o wspól­
nym nazwisku: Bezimienny.

W nim odbiorą swą chwałę i cześć pokoleń.
A naród, naród żywy czytać będzie co dzień 

co godzina ewangelję nowego życia, ewange- 
i tych praw, które stwarzają pokój 

i szczęście na ziemi.

Leopold Tomaszkiewicz.

Z  krwawych dni pobojowiska lwowskiego
(Ze w spom nień uczestnika)

Musiała się spełnić twa ofiara, musiałeś o- Z jakiego grodu wyniosłeś to dumne czoło, na 
znaczyć kurhanem swe prawo do ziemi rodzo- którem pisana jest straszna godzina dziejów,
nej, iżby po wieki świadectwo dać sprawiedli­
wości i prawdzie o wolnym narodzie.

Niewiadome twe imię, jakiem cię matka wo­
łała, rojąc hetmańską twą przyszłość. Nie mia­
łeś imienia w szyku, gdyż ramię w ramię rwał

bijąca wyrzutem palącym? Tyżeś-to z tych 
trzynastu ostatnich?

Nieznane imię i twarz nieznana, choć tak 
bliska —  jeno te ręce wsparte na szabli, jeno ta 
głowa dumna, tak znana.

I dzisiaj, jak przed laty sześciu —  oczy i ser­
ca całej Polski zwrócone są ku kresowemu 
miastu, ku bohaterskiemu Lwowu. Z okrwa­
wionych jego pobojowisk, z pełnych chwały 
rycerskiej pól podmiejskich —  podjęte zostają 
prochy „Nieznanego Żołnierza", żołnierza, 
który w obronie tego miasta padł, śmiertelnym 
ugodzony pociskiem. Nie od rzeczy tedy będzie 
przypomnieć i wskrzesić ze świeżej jeszcze pa­
mięci obraz tych chwil, grozy pełnych a po­
święceniem, pogardą śmierci, odwagą mężną 
i bohaterską bez granic znaczonych.

W czasie wielkiej wojny. Lwów jeden 
z pierwszych stał się ofiarą bezlitosnej wojny. 
Zajęty przez wojska rosyjskie w dniu 3 wrze­
śnia 1914 r., przeżywał długie i smutne miesią­
ce gorzkiej niewoli, Biim nie wyzwoliły go ar- 
mje austryjackie w dni-u 22 czerwca 1915 r. 
Ani myśleli wóozas Lwowanie, że wielka woj­
na, która nie raz jeszcze w ciągu swego trwa-

przepiękny, wiosenny sen o szczęściu wszyst-| W skutek tego akcja Polaków, mająca na 
kich, o szczęściu, ktre jest nagrodą trudu wiel- celu przeciwdziałanie ewentualnym próbom 
kiego. | za,machu ukraińskiego, miało charakter niezor-

gaiyzo wania i niepewności. Jedynie tylko 
Polska organizacja wojskowa, kierowana wów­
czas przez por. Ludwika de Lavt.a ux, zdawała 
sobie sprawę z bliskości niebezpieczeństwa, je­
dnak ani kapt. Mączyński, stojący na czele 
organizacji wojskowej b. wojskowych austrjac- 
kich, ani też czynniki 'wojskowe, reprezentowa­
ne przez ówczesny „Wehrmacht" niie dawały 
temu wiary, tak, że krytycznej nocy z dnia 
31 października na 1 listopada zbiórka uzbro­
jonych. członków P. O. W. została odwołana.

I tej to właśnie nocy nastąpił ukraiński za­
mach na Lwów,

Ludność miasta —  w przeważnej swoj więk­
szości —  została kompletnie zaskoczona. Ran­
kiem, gdy ujrzano na gmachach publicznych 
niebiesko-żółte chorągwie ruskie, gdy na uli­
cach pojawiły się pancerne i ciężarowe auta, 
obsadzone uzbrojonymi żołnierzami ukraiń­
skimi, wszy sitko co żyło wyległo na ulice. 
Bez objawów strachu, zwątpienia czy opu­
szczenia rąk —  lecz z zaciśniętemi pięściami, 
ż wściekłością obrażonej dumy. Czuło się, że 
jeden śmielszy czyn, jeden gwałtowny odruch, 
wystarczy, aby ten wezbrany na ulicy tłum 
wprawić w gwałowną akcję.

Zerwała się ona już między 9 a 10 rano tego 
pamiętnego dnia 1 listopada. Trudno ustalić, 
kto był tym, który pierwszy gruchnął strzałem 
w ukraiński patrol. Dość, że za moment posy­
pały się gęsto, coraz bardziej gęste strzały —= 
i rozpoczęła się walka...

Powstała ona samorzutnie w dwu ogniskach. 
W domu techników na ulicy Issakowicza 
i w szkole im. Sienkiewicza.

Od tej chwili sytuacja poczęła się zmieniać 
w biyskawicznem wprost tempie. Na . odgłos 
strzałów, dolatujący en coraz żywiej t północ­
no- wschodniej części miasta —■ kto żyw 
a nieco odwagi miał w sercu, pędził w tamtą 
stronę. W godzinach popołudniowych oko<o 
300-400 karabinów było w poLkiem ręku, cala 
północno-w cliodnia część miasta odgrodzona 
została od Ukraińców twardym murem pol­
skich placówek.

Organizował je, obejmował nad niemi ko­
mendę, bił się z niemi i posuwał się ku środko-s 
wi miasta, ten kto znalazł się w tym momencie

unami bitewnych pomrów przezierała ‘  byl P°d r«k*  A  wi«° ^  czy
przez okna strwożonych mieszkańców —  droJ l* owiak’ dowbowrayk czy oficer austrjaclu, 
bćaagiem będzie i nic nieznacznym epizodem, I k‘ órego przynależność do „lwowskiego woj- 
wobec Kej wojny, która na brukach ich miasta; ska" tem sl<< jeno zaznaczała, 
rozgorzeje, wobec 
terenem będą ulice 
go Lwowa.

Stało sdę to dnia 
gw

Austrja waliła się już beznadziejnie w ,gruzy,
Termin 1 listopada, jako ten, w którym Polacy 
obejmą władzę z rąk austrjackick, na terenie 
całej Galicji, był znany w s z y s t k i m ,  spodziewa­
ny i całkiem naturalny. Przychodziło to „od-

Irumna, w której w War- 
szaa ie pochowane będą dnia 
2 -yo listopad i b. r. zwłoki 

Nieznaneyo Żołnierza

nia łunami

iż nie miał na
tej wojny którei bitewnym I bączka. O jakiejś planowej organizacji,
i płaci domv i okna. l m e >  taktycznych a logicznie powiązanych ze

’ sobą posunięciach, nie było rzecz prosta mowy

Stało się to dnia 1 listopada 1918 r., po w Ą  o r je S J ^
jezdnej, chmurnej a chłodnej nocy jesiennej. , v|lm we<Jlesię tylko 

dnich.
sąsie-

Taki stan rzeczy trwał przez pierwszych 
dwadzieścia cztery godzin. Ukraińcy straci-

  ,______ , . , wszy w ̂  tej sytuacji całkowicie głowę, parci ze
dawam/.e“ już nietyłko bez rewolucyjnych czy  ̂wszystkich ulic gwałtownemi atakami i wypa- 
powstańozych akcesorjów ale wręcz nawet; darni, cofali się miękko, oglądając się raczej 
z biurokratycznemu foraiahiosciami. |-w tył> czując zresztą od pierwszej chwili psy-

Tak działo się w całej Galicji i na południu chiczną, moralną wyższość tego zuchwałego, u- 
Królestwa, z wyjątkiem Lwowa powiatów j zbrojonego cywila, który się bił na własnych 
wschodnich. Już na k/ilkanascie dni przed u-'śmieciach

STEFANJA TATARÓWNA.

NOWE ŻYCIE
(Wrażenia z pola bitwy).

Mało jest miejsc na ziemi, które nastręczaćby 
mogły filozofowi tyle refleksyj, co pola nie­
dawnych walk. Tam obraz największego ludz 
kiego poniżenia łączy się z obrazem najwyż­
szego bohaterstwa, wspomnienie najokruiniej- 
szej krzywdy ze wspomnieniem najszczytniej­
szego miłosierdziia —  strach przed śmiercią 
z wieczną nadzieją nowego życia. Chwila 
i wieczność, przemijanie i nieśmiertelność, 
krótkość i nieśmiertelność stają razem przed 
oczyma człowieka i mówią mu niejako: Wszyst­
ko przemija, ale nic nie przemija. Jedna praw­
da jest tak samo pewna jak druga.

Żadne miejsce nie może »ego tak widocznie 
pokazać jak pole bitwy. To też niema dnia, by 
setki ciekawych nie przychodziły na pola naj­
miększych^ bitew w Szampan ji. Nie są to filozo- 
j^wie, rtffóący refleksje nad życiem, ani ludzie, 
których łączą osobiste wspomnienia z poległe- 
mi> po największej części ro przeciętni turyści, 
szukający po'całym  świeoie wrażeń. A pize- 
« e z  i oni iwynoszą stąd -wleeej, niż się, spodzie­
wali i odjeżdżają wzruszeni do głębi; Jednvch 
' ™  fragfizm miejsca, drugich siła, podno- 
fln.oLu i l|ednych okropność zniszczenia, 
b S ? r 7 . p(>t?ga stwarzania; jednych ślady 
^ w i t a e j o  cierpienia człowieka i bezgra-

Je| L npodlM1f ’ drusioh l o k a t y
życie! wmala z śmierci wykrzesać

Jakże to życie walczy o swoje prawa, jakże 
wyrywa się przemocą mimo wszystko! —  
A człowiek działa z niem swą wolą twórczą 
i pokazuje zniszczenie.

NajwJęcej odwiedzają swoi i obcy pole bitwy 
pod Chemin des Dames. Stamtąd szły wojska 
na Reims, tam rozegrała się ostatnia decydu­
jąca bitwa zwycięska.

Reims ostrzeliwano z punktu najwyższego, 
położonego za miastem o 10 km. na północ. 
Stąd było widać całe miasto, z górującą nad 
niem katedrą, jedną z najpiękniejszych diziiol 
sztuki. Co z niej teraz zostało? Na to pytanie 
można odpowiedzieć bardzo różnie. Wiele i nic. 
Bardzo wiele, jeżeli idzie o zewnętrzny wygląd; 
nic, jeśli idzie o te nieuchwytne rzeczy, które 
nadają wielkośd dziełu sztuki, o to ostatnie 
tchnienie twórcze, jakie przebija w wyrazie 
twarzy, ruchu postaci, o tę patynę starości, 
która leżała nad całą świątynią, dając jej wy­
raz dawnych światów. Katedry nie zburzono, 
mury jej są, nawet na zewnątrz wygląda zrazu 
ntiebardzo zniszczona, na kartkach ledwie spo­
strzega się różnicę, ~  a przecież, gdy się spoj­
rzymy bliżej, jakże nam snuirno! To -rak, jakby 
ciężkie, towarowe wozy przejechały przez pole 
cudownych lilij. Te figury, tak bogato zdobią­
ce zewnętrzną stronę, tak pełne natchnienia 
i głębi —  stradły swój wyraz. Jednym utrąco­
no część twarzy, innym ręce, nogi —  poszar­
pano szaty. Co było cudowue w swoim wyra­
j e ,  straciło go —  cc było wypływem głębi 
średniowiecza, zostało brutalną ręką „cywili­
zacji" 20 wieku rozszarpane.

Odnawia sdę wszystko. Przystąpiono do od­
budowy natychmiast, nim czas zetrze to, co

jeszcze zostało, aby można na podstawie tego 
rekonstruować. —- Już będzie przecież
tylko imitacja, —  choćby najlepsza, nie zasrąpi 
oryginału. Ale dopiero tragiczną staje się sytu- 
acja, gdy się wejdzie do środka. Spodziewało 
się widzieć świątynię średniowieczną, z cudne- 
mi witrażami, pełną niewyslowioneg.) nastroju, 
jaki wieje z pobożności, która ją stworzyła, —  
a widzi się pustkę. Nagie ściany, podparte fi­
larami, szyby zwykłe, miast witraży i nic. Re­
stauracje. Ale czy będzie już to, co było? Ni­
gdy jeszcze żadna imitacja nie oddała tego du­
cha, który tworzył wielkie dzieła sztuki. Leży 
w nim boiwtiem jakaś nieuchwytna siła, której 
nie siposób oddać technioznemi środkami. Któż 
przywoła geniusza, co stworzył, któż wskrzesi 
ducha, który żył w dziele sztuki?

A miasto? Z miasta zostały tylko cztery do­
my niezburzone, reszta w gruzach. Dziś niema 
już prawie ruin, są tylko domy zbudowane lub 
budujące Się. I tu się widzi olbrzymią moc czło­
wieka. Oparł się dziełu zniszczenia, z żywioło­
wą Sfzybkośeią zaczął pracę odbudowy. Jakże 
podniosłe jest wrażenie, którego się doznaje, 
przechodząc przez Reims!

Huk młotów, kujących jutro, uderzenia kiel- 
ni, budującej życie. Nie widać tam dziś jednego 
ruchu, któryby nie był złączony z myślą, odbu 
diowy, jednego spojrzenia w inną zwróconego 
stronę.Wre życie, tętni, woła, a wszystko jedno 
ttylko ma na ustach: wałkę ze zniszczeniem.

Odróbmy jak najprędzej to, co wróg powalił, 
pokażmy siłę wiecznie żywą, urągającą śmierci. 
I jeśli kt,o wątpił jeszcze w żywotność narodu 
francuskiego, to zobaczywszy Reims, wątpić 
nie będzie. Jeśli mówił o dekadencji* to miasto

to zada kłam jego twierdzeniu. Naród, który 
tak prędko odbudować się potrafi swemi siła mi J 
który nie czeka na niczyją pomoc, a liczy *vlko 
na swoje siły, ten niema żadnych zarodków de-1 
kadencji. Ta Francja wyczerpana stratą dw óch! 
imljonów ludzi najsilniejszych i najleprzych ’ 
(bo tacy giną na wojnach) ekonomicznie wyni-; 
szczona, niepewna przyszłości odbudowała już 
dziś, parę lat po wojnie, prawdę wszystko. Ozy 
to nie cudowny przykład tej siły wiecznie twór­
czej?

Na polu bitwy niema już całych miast, któro 
ćstniały przed kiilku laity. Pokazują tylko miej­
sca. To było miasto takiej nazwy, a niedaleko 
stąd już stoją domy nowe i mówią o życiu. Nie­
które bardzo skromne, ubogie, nieraz zbudowa­
ne z pozostałych materjałów wojennych —  ale 
gdzie się tylko dato budować, tam budowano. 
Nie wszędzie sdę już dało. Są miejsca, w któ 
rych ziemia jest tak przeorana, że już na niej 
nic nie porośnfe, ani sdę nie utrzyma. Tu po­
wstała góra, której wpierw nie było, wskutek 
wybuchu, tam olbrzymie wydrążenie, indziej 
pola tak są pełne gruzów, że już nic na nich nie 
porośnie i do uprawy są niezdatne. Przez długi 
ciąg sterczą szkielety drzew, odarte z liści i ko­
ry, wyschłe, zniszczone przez gazy trujące. 
A  wszędzie obok wyrywają się do życia nowe 
młodziutkie drzewka zielone. I kwiaty.. Wszę­
dzie pełno kwiatów. Rosną wśród gruzów. 
Móiwią o przemocy życia. Najwięcej " ich na 
wzgórzach Chemin des Dames —  tam gdzie 

(było najwięcej śmierci. Pole zasiane kośćmi —?
: i dosłownie zasiane, nie w poetyckiej przeno. 
śni. To pole widziało zatrutych od gazu, ośle- 

Jpłych, wijących się z bólu. I tych, co trwali

w najgorszych warunkach, w najtrudniejszych 
pozycjach, w największym trudzie. A  teraz ro­
sną na niem kwiaty i trawa, ale jest całe poroz­
rywane, przekopane, przewrócone.

Droga, której śladu nie zostawiła wojna, już 
jest odbudowana, nowa, gładka, równa. Po niej 
pędzą liczne automobile. Po jednej i po drugiej 
stronie widać co jakiś czas cmentarze. Krzyże 
wszystkie jednakie i jednakie wieńce na ka­
żdym grobie. Jest ich cały las. Taki smarny, 
biały las krzyżów! Przejeżdżający zdejmują ka­
pelusze, schylają głowy. Idą w skupieniu modlić 
się przy grobach. Przez te kości przyszło zwy­
cięstwo dobrej sprawy. Błogosławione. Nie 
zginęły napróżno, jak giną miljony przecię­
tnych.

Podróżni podiziwtiają olbrzymie roboty pod­
ziemne, które zostały po Niemcach. Podziwiają 
gienjusz zniszczenia, który tyle wiedzy wkła­
dał w dzieło zaguby. Biada byłaby światu, 
gdyby się ten gfenjusz był na nim rozpostarł, 
gdyby go nie zgniotły kości, które cam leżą 
w ziemi.

Za wiele lat, kiedy ludzie zwiedzać będą te 
okolice, może i te nikłe ślady wojny zaginą. 
Zwycięży nowe, wiecznie twórcze życie, jak 
zwycięża zawsze. Pole żyć będzie w pamięci, 
potem przejdzie do historji i wtedy stanie się 
czystą abstrakcją. I zawsze życde zwyciężać 
będzie śmierć i zawsze życie wydzierać się bę­
dzie przemocą i odnawiać. A dokąd będzie 
czerpać siły jak dziś z ńarodu, ocali światu tę 
wielką, potężną kulturę, która tyle rzeczy wiel­
kich stworzyła i tak jest piękną.
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Z polskiej strony starano się tymczasem zła­
godzić haos organizacyjny. Wśród wszystkich 
związkowych osiągnięto porozumienie. Na do­
wódcę walczących sit wybrany został kapitan 
Mączyiiski, zorganizowano komendę, sztab, po­
częto akcji nadawać bardziej planowy chara­
kter.

Odbiło się to natychmiast na dalszej akcji 
z naszej strony. Obrońców przybywało z każdą 
chwilą coraz więcej —  brakło już dla nich ka­
rabinów. Uderzono zatem na koszary drago­
nów przy rogatce Wuleckiej, zabrano tam duży 
zapas karabinów, przeprowadzono śmiałe ataki 
w głąb miasta, wreszcie 5 dnia walk, po krwa­
wej, zaciętej walce nocnej, zajęto Główny 
Dworzec lwowski, co braki uzbrojenia i wyży­
wienia oddziałów usunęło prawie zupełnie.

Całego jednak miasta, mimo zażartych ata­
ków, odzyskać me zdołano. Ukraińcy, których 
siły wojskowe wzmagały się z dnia na dzień, 
po chwilowej depresji przystąpili do akcji za­
czepnej, zmuszając załogę lwowską do rozpa­
czliwej obrony. Rozgorzały się wałki pod W y­
sokim Zamkiem, pod Dworcem Głównym, pod 
Cytadelą, na ul. Rema, przy Szkole Radeckiej,

y -

dzie, wyglądana z dnia na dzień, odsiecz - 
cechował całą ludność lwowską zarówno tę, 
która w wałkach nie brała udziału jak i tych, 
którzy co dnia w nich się krwawili. A  krwawili 
się ciężko, niesłychanie. Wałki odbywające się 
na bliskim dystansie, na odległości, sięgające 
zaledwie 50-100 kroków, nie przechodzące po­
nad 200-300, przynosiły w rezultacie ogromny 
procent poległych. Wśród nich trup żołnierza, 
k t ó r e g o  n i k t  n i e  z n a ł  —  padał szcze­
gólnie gęsto. Wszyscy bowiem ci, którzy prze­
darli się z ozęścli miasta zajętej przez Ukraiń­
ców, niszczyli zawczasu skrupulatnie swoje 
osobiste legitymacje, aby w razie dostania się 
ich w ręce ukraińskie, nie narazić pozostałej 
rodziny po tamtej stronie miasta na teror 
i prześladowanie wroga. Chowano poległych 
tam gdzie padli (cmentarz Łyczakowski zajęty 
był jeszcze przez Ukraińców), później dopiero 
po uwolnieniu miasta przewieziono ich zwłoka 
na Łyczakowski cmentarz, na cmentarzyk 
„lwowskich orląt44.

Mimo tych ciężkich, moralnych warunków, 
jakie zawsze wytwarzają walki uliczne na bli­
skich prowadzone dystansach, mimo młodego

? Okopy obrońców Lwowa w Barku Stryjskim
w parku Styryjskim, na Górze Stracenia. 
Dzień i noc nie ustawał ogień karabinowy. Pod 
koniec wmięszały się potężne miotacze min 
i pociski artyleryjskie. Ulice i mury lwowskie 
rozrywały granaty, nad placami pękały szra- 
pnele, jęki rannych, rozdzierały powietrze...

Taki stan trwał od 1 do 22 listopada, t. j. 
dnia, w którym odsiecz, przysłana z Krako­
wa, składająca się z 5 pułku piechoty legj. pod 
dowództwem kapt. Karasiewicza-Tofearzew- 
gkiego nie uwolniła miasta od Ukraińców.

Tak się przedstawiały, w krótkim zarysie 
ujęte —  bohaterskie walki lwowskie. Bohater­
stwo ich polega nietylko na samym fakcie o- 
brony, krwawych strat, odiwagi rzucenia się 
z gołemi rękami na uzbrojonego przeciwnika, 
lecz przedewiszystkiem na masowym udziale 
w  tych wałkach młodzieży lwowskiej i dzieci, 
owych do historji już należących ^lwowskich 
orląt44.

Oni stanowili główny.zrąb siły obronnej mia­
sta. Samą walkę rozpoczęli jednocześnie aka­
demicy z Domu Techników oraz uczniowie 
szkoły średniej im. Sienkiewicza. Ta druga ka-
tegorja uczestników walk stanowiła najwięk­
szy procent. Z pod żołnierskiego płaszcza ja­
kiegoś lamdszturmisty, przydługiego zawsze 
i za szerokiego, wyglądał przeważnie mundu­
rek szkolny. Reprezentowane były najliczniej 
klasy 0, 7, 8 ale nie rzadko spotkać można by­
ło i dzieciaków w wieku lat 14-15. Nie brakło 
fwśród nich kobiet i dziewcząt. Pełniły one 
bądź służbę bezpośrednio na limji ulicznego 
frontu, bądź przekradały się na stronę ukra­
ińską w celach wywiadowczych, bądź zajęte 
były przy składach żywnoścowych. Spełniały 
swą służbę z calem zapaTc-iem a za niemi nie 
pozostały w tyle te ko-biety, które zamknięte 
w domach, pozbawione środków żywności 
mleka dla dzieci, światła, opalu i wody — 
nie łamały rąk i nie siały zwątpienia, lecz 
przeciwnie utrwalały obrońców w ‘ oporze 
i zdecydowaoem męstrwae.

Ten psychiczny nastrój, nakazujący wy­
trwać, przetrwać w walkach, póki nie nadej-

wieku obrońców, nie obeznanych ani z bronią, 
ani z wojną, mimo przeciążenia służbą i do­
tkliwego zimna, jakie poczęło nękać obrońców, 
duch wśród nich do ostatniej chwili był niezwy­
ciężony. Czuło się, iż raczej padną -.jeden na 
drugim, niż dobrowolnie oddadza ukochane 
miasto wrogowi.

* **
Ten ciężki okres lwowskich walk, nie skoń­

czył się bynajmniej dnia 22 listopada. Pocią­
gnął się on aż do końca marca 1919 roku, z tą 
jedynie zmianą, że /walki nie toczyły się już 
wewnątrz miasta, lecz na jego krańcach i prze­
dmieściach. Ukraińcy bowiem, choć 22 listopa­
da wyparci ze Lwowa, nie zrezygnowali z po­
wrotnego jego opanowania. Rozgorzały więc 
powtórne, zaciekłe walki na Persenkówce, 
Kulparkowie, Sicbowie, w Brzuchowicach, Ma- 
jerówce, Krzywiczycach, Zboiskach, na całej ze­
wnętrznej linji miasta. Straciły one swój cha­
rakter poprzedni, nabrały więcej cech walk po­
zycyjnych, przy których eo dnia trzeba było 
odpierać zaciekłe atak! wroga, niemniej brał 
w nich udział cały Lwów. Miasto było dalej — 
intensywniej jeszcze —  zarzucane pociskami 
artyleryjskiemi, w dalszym ciągu pozbawione 
śiwatia, wody, dowozu opału i żywności. Od­
działy potworzone w czasie walk ulicznych, da­
lej brały udział w walkach o-kopowych. Stawa­
ły liczne rzesze ochotników, których dostarcza­
ła zarówno zachodnia jak i wschodnia, zajęta 
przez Ukraińców, Małopolska, I stąd znów na­
pływali ochotnicy, którzy padali śmiertelnym 
trafieni pociskiem —  j a k o  ż o ł n i e r z e  
n i e z n a n i .  Dla tych samych powodów, 
które licznych mieszkańców Lwowa w czasie 
walk listopadowych zmuszały do niszczenia, do­
kumentów osobistych, pozostali i ci, co wałczyli 
teraz na polach Brzuchowic, Krzywczyc, Ko- 
zielnik czy Snopkowa —  ż o ł n i e r z a m i  
n i e z n a n y m i .  Nie znaleziono przy nich 
żadnych dokumentów, przeto zwożono ich 
zwłoki na lwowski cmentarz „Orląt44 skąd te­
raz prochy jednego z nich podejmie Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita i złoży w sercu Polski, pod 
arkadami na placu Saskim w stolicy.

Dr Wacław Lipiński.

W zaduś zna noc
Wróciła z cmentarza, zaświeciła światła na gro­

bach wszystkich, co odeszli w Nieznane, a bliscy 
jej byli i drodzy, złożyła na mogiłach jesienne 
kwiaty, smutne, bezwonne złocienie i astry blado 
liljowe, a terai wróciła do swojego pustego pokoju, 
w którym mieszkały wspomnienia.

Wieczór jai zapadł i lampa przyćmiona abain* 
rem, sączyła słabe światło w głąb pokoju, zapaliła 
w piecu, zasunęła się w głąb fotela, odmawiała 
koronkę.

Przed oczyma jej duszy przesuwały się wizje 
twarzy kochanych, ojia, matki, męża, sceny z dzie-
ieństwa 3p6ŵl*e ddectouycb, pierwszych lat mał-

Gdzie teraz ci wszyscy kochani?
Myśl się gubi w bezmiarze, w oddali, szuka Sia­

da i traci go. Ufa i wątpi.
Gizie ?
Pamięta ową pierwszą noc po zgonie ukochanego, 

noc buntu, rozpaczy, szała, niewiary, tęsknoty, noc, 
W któraj ból wiódł ją do wrót obłędu prawie.

Wołała w pustkę imię kochane, wyciągała ra* 
miona, przyzywała, wabiła, kusiła, błagała...

A on, leżał nieruchomy, cichy, obojętny raz 
pierwszy, obojętny na jej wołanie... trup.

Szeroko rozwartemi oezyma śledziła w półmroczny 
pokój drgający rozbłysk świec, czekająe, że wyłoni 
się nagle z ciemni jego drugie ja, że przyjdzie do 
niej on, duch, cieó, człowiek, przygarnie, uspokoi, 
popieści, przytuli.

Nie przyszedł tamten umiłowany, a ten w trum­
nie obcy się jej zdał, jakgdyby nie ten dawny, 
nie ten kochany.

A potem ileż razy na cmentarzu toliła rozpa­
loną twarz do chłodnych kwiatów jego mogiły, 
szeptała ziemi słowa, jak płomień gorące.

Nic... i
Nigdy nic...
Lata minęły, ból przygasł, zastąpiła go rezy­

gnacja, a potem oczekiwanie tęskne, może nie dłu­
go juź.„

Szara przędza zwykłego dnia, zwykłych trosk 
zacierała pamięć minionych chwil. Czasem jednak, 
jak jaskrawy promień słoneczny z za jesiennych

chmur, przedzierało się wspomnienie, rzucało nagły 
obraz minionego szczęścia: pamiętasz?

I dziś myśl idzie śladem wspomnienia i do twa* 
rzy siwiejącej kobiety rzuca łuaę rumieńca i roz­
pala płomień młodości w przygasłych od łez źre­
nicach.

Ty daleki I Ty jedyny 1 Ty, niezapomniany 1
Za oknem wicher łka, łomoce okiennicą, jak czy 

jaś ręka stęskniona, niecierpliwa, władcza.
Godziny? Lata? Wieki?
Czy minuty tylko od owej chwili ostatnieĵ  

strasznej.
Dusaa woła z tym samym, co wtedy, buntem, z tą 

samą rozpaczą:
Gdzie ty? Gdzie?
Zasnęła.
I zdawało się jej, że klęczy na cmentarzu, na 

jego mogile. Ludzie odeszli, na grobach dogasają 
światła i rzucają djgające cienie krzyżów i pomni­
ków na barwne podśńęlisko liści.

A ona ból ma w sercu, pustkę, smutek.
Modli się.
O iluż tu ludzi dzisiaj cierpiało, płakało, mo­

dliło się, jak ona.
Czy słuchał kto tych modlitw?
Czy rozwijały się tam n stóp Boga purpurą 

krwawych róż, bielą lilj), skąpanych w rosie łez?
Nagle oczy jej, błądzące po grobach, widzą, jak 

odrywają się od niektórych mogił wiotkie pasemka 
mgły, w różowej poświacie świateł krążą, skupiają 
się, jak ptaki do odlotu. I wdzi- zarysy twai^y 
bladych, pogodnych, skupionych w modlitwie.

Co to? Co?
Jakąś bezsłowną odpoT* iedż czuje *w głębi ducha.
To ci, których zbawiła dzisiejsza modlitwa.
To ci, których oczyściły dzisiejsze zły.
To dusze, dla których wybiła godzina zbawienia.
Wyproszona, wymodlona godzina.
Jej oczy błądzą od twarzy do twarzy.
Nagle z mogiły, na której klęczała, wysnuła się 

smuga mgły, zamajaczyła w niej twarz promienna 
radością, daleka, bliska, miłowana.

Ty!
0  Boże! T y !
A smuga mgły łączy się z innemi w obłok bla­

do różowy, wiruje nad cmentarzem, wzbija się w gó' 
rę, ku gwiaździstemu niebu, coraz wyżej! Wyżej! 
Wyżej!

W  bezkres.
Obudziła się, lampa zgasła, przez okno wglądała 

noc cicha spokojna, gwiaździsta.
Śniła?
Widziała?
Nio wie, ale w duszy ma spokój nieznany, ciszę 

wielką, ukojenie. Ale w pamięci drży jej jeszcze 
ton pieśni nieznanej, mocarnej, hymnu wypełniają­
cego przestworze.

Ale przed oczyma snuje się jej jeszcze widmo 
twarzy kochanej, takiej promiennej.

Więc modlitwa dochodzi do Bożych bram i nie 
napróżno płyną łzy..

Marja Czsska-Mączyńslca. 
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W listopadowych mgieł szerzodze, 
snują się zjawy ludzkich głów,
W listopadowych mgieł szerzodze, 
wracają dawno 2marli znów.
Ich głos się snuje gdzieś w przestrzeni, 
ich łzy otrząsa wicher z drzew, 
wracają kędyś z państwa cieni, 
niosą wieczności z sobą zew.

A po cmentarzach światła płoną, 
łuną rozdrganą pełzną w dal, 
twarze żyjących we łzach toną 
a serca, krwawy szarpie żal.
U smutnych mogił, smutne kwiaty, 
jutro je zwarzy zimy szron, 
poniosą krasę swą w zaświaty, 
poniosą łez i wspomnień plon.

Ta czarna ziemia tyle mieści, 
ludzkiego szczęścia, ludzkich śnień, 
wchłonęła w siebie moc boleści 
a dała, jeno wspomnień cień..
TJwierz mi, uwierz, g r ó b  to  pusty, 
ku niebu łzawy unieś wzrok, 
modlitwę szepc wrącemi usły, 
ziemia to ból, ziemia, to mrok.

W listopadowych mgieł szerzodze, 
może wiatr muśnie twoją skroń 
a serce zadrży w Szczęsnej trwodze, 
że to najmilsza jakaś dłoń.

Marja Czepca-

złoty wizerunek, królewskie dary przygotujcie 
i co rychlej wyślijcie je  do świętego Idziego44.

Bez zwłoki kazano wizerunek chłopca w złocie 
wykonać, zrobiono kielich z najczystszego złota, 
dodano do tego złoto, srebro, szaty liturgiczne 
i wysłano to wszptko przez zaufanych do 
Prowancji wraz z listem, proszącym o wstawie­
nie się i modły do świętego.

Posłowie szczęśliwie przybyli do opactwa 
benedyktyńskiego pod wezwaniem św. Idziego 
w miejscowości, zwanej od jego imienia Saint 
Gilles, oddali list i dary. Bezzwłocznie opat 
i bracia pościli przez trzy dni i modlili się, 
aby Bóg wysłuchał życzeń swych wiernych, tak 
hojne składających dary i o wiele więcej ślu­
bujących jeszcze i żeby przyczynił się do 
uświetnienia imienia sługi swego Idziego wśród 
nieznanych narodów!....

Prośby Władysława Hermana i Judyty, oraz 
mnichów opactwa zostały wysłuchane, narodził 
się im syn Bolesław Krzywousty, jeden z naj­
dzielniejszych władców Polski, świetny wódz 
i zwycięzca.

Czytając powyżej podaną wiadomość Galla, 
badacz ma nieprzepartą chęć zwiedzić miejsco­
wość, do której, za radą biskupa Franko, wysłał 
Władysław Herman poselstwo i poszukać, czy 
nie zachował się jaki ślad stosunków Benedyk­
tynów prowansalskich z Polską.

Stosunki Polski z Francją i ludami iomafi- 
skiemi nawiązały się w zaraniu chrześcijaństwa

wające drzwi katedry gnieźnieńskiej z rzeźbami 
przedstawiającemi sceny z tycia św. Wojciecha 
i drzwi w katedrze płockiej (dziś w cerkwi 
św. Zofji w Wielkim Nowogrodzie w Rosji), 
pokryte licznemi płaskorzeźbami i figurami. Oba 
te zabytki ozdabia wspaniała ornamentacja 
rzeźbiarska, żywo motywami przypominająca 
styl rzeźby w Saint Gilles. Niekoniecznie wy­
nika z tego, żeby zabytki nasze powstały ko­
niecznie pod wpływem portalu w Saint Gilles, 
ale należy postawić sobie pytanie, czy piękne 
i niezwykłe na północy te dzieła nie powstały 
pod wpły wem prowansalskich rzeźb, której ogni­
sko znajdowało się w Saint Gilles i w sąsied- 
niem mieście Arles. Wszak w Arles do dziś 
dnia zachowane rzeźby w opactwie pod wezw<> 
niem św. Trofima, zdobiące również wspaniały 
portal i śliczne krużganki wirydarza, obok rzeźb 
w Saint Giłles świadczą o wysokim poziomie 
tamtejszej rzeźby. Kto wie, czy Leopard, rzeź­
biarz i złotnik dwoi u Władysława Hermana, 
nie pochodził z Prowancji, o czem świadczyłoby 
jego imię i czy nie był rodakiem Galla, który 
zdaje się być Francuzem, podobnie jak bliżej 
nieznany nam biskup Franko. A zatem zamiast 
wywodzić drzwi katedry gnieźnieńskiej z mag­
deburskiej pracowni lub z Lorabardji, mnż* ra­
czej należałoby rozważyć, czy nie powstały one 
pod wpływem prowaasalsko-polskich stosunków?

Wpływ opactwa w Saint Gilles zaznaczył się 
nadto jeszcze w rozpowszechnieniu kultu tego

już z końcem X  wieku i trwają stale do na- świętego w Polsce. I to także przemawia za 
szych czasów, mniej lub więcej paraliżowane wpływami artytetycznemi tego opactwa w na- 
przez Niemców, którzy zdawali sobie ja sn o  szym kraju, bo wpływy kultu świętych w śred- 
sprawę, że książęta w Polsce bronią się w ten (nich wiekach idą w parze z wpływami sztuki,
sposób przed zbyt silnym niemieckim wpływem 
i grożącemu od Niemców zalewowi* Benedyktyni 
naprzód szli do nas z Włoch i z archidjecezji 
kolońskiej, a głównie z Lićge, potem zaś cy­
stersi nieśli do Polski kulturę francuską i za­
rodek francuskiego gotyku, z którego rozwinął 
się nasz polski gotyk. Z Dominikanami znów 
wkroczą wpływy włoskie. Jak dawnera więc 
jest państwo polskie, tak dawną jest polityka 
francusko-polska, za którą szły z Francji wpływy 
w dziedzinie kultury i sztuki

Saint Gilles
Znana jest opowieść Galia o troskach kcięcia 

Władysława Hermana i jego żony Judyty z po­
woda braku potomstwa. Prosili oni Boga o po­
tomka gorąco, pościli, rozdawali jałmużny, aby 
JSóg wszechpotężny, który wysłuchał prośby 
Zacharjasza, który dał wreszcie potomstwo 
Abrahamowi i Garze, także zadość uczynił ich 
prośbie i dał im takiego syna, któryby był bo­
gobojny, szanował kościół, czynił sprawiedliwość 
i dzierżył władzę ku czci Boga i zbawienia 
narodu polskiego. Kiedy bezustannie tak do 
Boga zanosili prośby, zwrócił się do nich biskup 
Franko i rzekł im: „Jeśli to, co wam powiem, 
wypełnicie z pobożną uległością, życzenia wasze 
się spełnią ponad wszelką wątpliwość*. Gdy się 
zgodzili, udzielił im następującej zbawiennej 
rady i oznajmił: „Jest na krańcach Francji 
czczony pewien święty, na południu w pobliżu 
Marsylji, gdzie Rodan wpada do morza; ziemia 
nazywa się Prowancją, a święty zwie się Idzi. 
(Egidius po ładnie, Saint Gilles po francusku). 
„Ma on takie zasługi u Boga, że każdy, który 
udał się z ufnością do niego i o coś go błagał, 
wysłuchany został. Uczyńcie na kształt chłopca

Szczegół z romańskiego portalu 
w St. Gilles w Prowancji

Dzisiejszy kościół w Saint Gilles zachował 
się częściowo z XII. w., klasztor sam i opactwo 
zniszczyła bowiem rewolucja francuska tak, że 
doszły nas z niego tylko imponujące wysokością 
ruiny. Front kościoła zdobi do dziś dnia wspa­
niały portal, arcydzieło romańskiej rzeźby. Rzeźby 
tego portalu to cudny dla historyka obraz, bar­
dziej pouczający niż tomy rozpraw. Obraz ten 
od razu ukazuje nam pracę gieuiuszu ludzkiego, 
który z ruin sztuki Greków i Rzymian budo­
wać poczynał nową chrześcijańską, równie pię­
kną sztukę. Widzi się, jak motywy starożytnej 
dekoracji z gruzów się podnoszą i strącone 
z pogańskich świątyń i ołtarzy zdobić poczy­
nają świątynie nowej wiary. Gdy ukazują sie 
w słońcu południowem postacie świętych, cały 
świat fantastycznych zwierząt ze średniowie­
cznych baśni i legend obok centaurów i faunów 
świata pogańskiego, i gdy wszystka ta rzeźba 
gra wśród świateł i cieni, uczuwa się podziw 
dla wspaniałego dzieła, które obok efektu pię­
kna dało nam dokument współpracy różnych, 
nawet zwalczających się kultur, współpracy dla 
osięgnięcia jak największego artystycznego efe­
ktu, Z tych to rzeźb rozwinie się później wspa­
niała francuska rzeźba i ozdobi gotyckie fran­
cuskie katedry...

Co dziś pozostało po stosunkach Polski z opa­
ctwem w St. Gilles w X I i XII w.? Żnany 
i zasłużony badacz A. Przeździecki r. 1851 szu­
kał tu z Polski przysłanych darów. Nie zostało 
po nich śladu. W archiwach znalazł dokument 
na poparcie faktu podanego przez Galla. Aby 
pozostała pamięć stosunków z czasów Włady­
sława Hermana, ofiarował Przeździecki wspa­
niale cyborjum emaljowanie, które na jego za­
mówienie w tym celu wykonała francuska firma 
Froment —  Menrice, a które to cyborjum do­
tąd w kościele się zuajduje.

Na pozór więc po tych stosunkazh z opac­
twem w St. Gilles nie pozostało nic. A  jednak 
pozostało! Historyk sztuki w Polsce u schyłku 
X I i X II w. widzi wielki rozkwit sztuki w Pol­
sce na krakowskim i płockim dworze książę­
cym. Powstaje cały szereg kościołów, pojawiają 
się katedry na nowo wzniesione na miejsce 
dawnych budowli, jak katedra w Krakowie, 
w Płocku, pojawia się tum w Łęczycy, kościół 
w Czerwieńsku i to głównie pod wpływem fran­
cuskiej kultury. Za temi budowlami wielkiemi 
idą mniejsza kościoły przy dworach wielmożów, 
jak w Wysocicach pod Krakowem, w Siewierzu 
i w Żarnowcu (w krakowskiem), Gieczu, Krobi 
i Lubiniu w Pożnańskiem i L d. Nadto poja­
wiają się wprost niezwykłe naówczas i  zdumie­

będącej na usługach tego kultu.
Św. Idzi, po francusku Saint Gilles, urodził 

się w Atenach w YII w., ale rozwinął działal­
ność głównie w ówczesnej metropolji Gaiji rzym­
skiej, w Arles i jego okolicach.

Po śmierci św. Idziego uczniowie jego, Be­
nedyktyni pogrzebali ciało świętego w kościele 
opactwa, który tenże święty jeszcze za życia 
wzniósł ku czci św. Piotra. Kult św. Idziego 
począł się rozpowszechniać w połowie X I wieku 
i odbywały się wtedy do opactwa w St Gilles 
pielgrzymki równie liczne, jak pielgrzymki do 
bazyliki Santa Maggiore, św. Piotra w Rzymie 
i do św. Jakóba w Compostelli. Tysiące piel­
grzymów przybywało tam ze wszystkich stron 
Europy, aby uczcić relikwje świętego. Był to 
nietylko prosty lud ale w pielgrzymkach brali 
udział także potentaci, jak król Robert z po­
czątku X I w., hrabiowie Tuluzy, poselstwo Wła­
dysława Hermana, książę polski Bolesław Krzy­
wousty, który do Saint Gilles przybył r. 1128 
aby złożyć hołd św. Idziemu. Roku 1091 i 1096 
papież Urban bawił w Saint Gilles.

Równocześnie z kultem św. Idziego w Polsce
rozszerzył się kolt tego świętego na Węgrzech.
Władysław, król węgierski dał Benedyktynom
z Saint Giłles opactwo w Sirmich, fundując je
ku czci św. Idziego. Było to r. 1091. A zatem
pojawiło się niejako łącznikowe opactwo między
francuskimi a w Polsce przebywającymi Bene- 
dyfetyasani z Suiut Gfmefe. u  “nas niewątpliwie
osiedlili się Benedyktyni z Saint Gilles przy 
ufundowanem przez Władysława Hermana ko­
ściele św. Idziego u stóp książęcej rezydencji.' 
Pierwotnie wzniesiono tu kościół zapewne drew­
niany, tymczasowy, w którym pomieszczono 
cząsteczkę relikwij, inna cząstka tych relikwij 
znalazła pomieszczenie zapewne z insygniami 
koronnemi w skarbcu koronnym.

Król Kazimierz Jagiellończyk, gdy chciał 
obdarować króla portugalskiego, dał mu podobno 
1487 r. cząstkę relikwji św* Idziego, w ten 
sposób relikwje te za wschodu dostały się na 
daleki południowy zachód. Ale wnet, bo kilka 
lat potem, wróciły do Francji i ostatecznie 
umieszczono je w kościele św. Zbawiciela (Saint 
Sanyeur) w Antwerpji.

Na związek krakowskiego kościoła św. Idziego 
Benedyktynami wskazaje fakt, że jeszcze 

w XVI w. spełniał patronat nad nim opat Be­
nedyktynów w Sieciechowie. Drewnianą budowę 
zastąpił murowaną Kazimierz Wielki. Ale prócz 
kościoła w Krakowie wzniósł ku czci św. Idziego 
Władysław Herman kościoły w innych miejsco­
wościach, jak: w Kłodawie, Łęczycy, Krobji, 
a może nawet w Kcynie, Zborowie, Giebułtowie. 
„Wielkiem było niegdyś44 —  powiada Długosz —  
tego świętego w Polsce imię i pod tern wezwa­
niem stanęło kilka pięknych kościołów... JaŹ 
zatem za Długosza kult św. Idziego upadał, 
wpływy Benedyktynów z Prowancji zmalały, 
podobnie jak znaczenie Benedyktynów wogóle. 
Pojawiły się nowe klasztory, nowe ideały, 
opactwo w Saint Gilles u schyłku średnich 
wieków również upadło, a klasztor w epoce 
rewolucji zburzono, zostały tylko ruiny i kościół 
z wspomnianym wspaniałym portalem, którego 
nie ważyli się zniszczyć zaciekli fanatycy fran­
cuskiej rewolucji*

Saint Gilles, tak jak jest, należy do naj­
piękniejszych zabytków Francji, a stosunek 
dawnego opactwa do Polski jest dowodem usta­
wicznego po przez wieki dążenia Polski do 
łączności z narodem i kulturą Francji.

Feliks Kopera. ,

Ś l h l l i i / i a  do polowania I turysty- 
v W U W  1 1 ?  czne, nieprzemakalne,
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